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by  zaślepione party  jnictw o i pyszałkostw o 
przew óćców .

T eraźniejszy stan ostrej walki gpwinien się 
skończyć jak najrycnle; także i z tego wzglę­
du, że. cała machina urzędnicza szwankuje co­
raz więcej i szkodliwiej. Urzędnicy też są ty l­
ko ułomnymi ludźmi, m ająrym i na uw adze sw o­
je in teresy  i swoją karierę. W  teraźniejszym  
wirze walk plączą się po głowach wielu urzęd­
ników różne kombinacje, na czem cierpi p raco­
w itość i bieg spraw , a skutki tego odbijają się 
na ludności częste bardzo szkodliwie.

W ięc niechże już walka o Konstytucje szyb­
ko sk rozstrzygnie.

Jat. Stapińsk..

Zgoda buduje —  
niezgoda rujnuje.

Ozy tając w „Przyjacielu ^udu-1 artykuły o 
wspó.życiu narodu ukraińskiego z Polakami, i ży­
jąc w miejscowości o większości ukraińskiej pa­
trzę się na to współżycie, przyczem nie będzie od 
rzeczy gdy napiszę ?rów kilka o prawdzie., którą 
na własne cezy codzień oglądam.

Piękna jest myśl posła Stapińskiego i Niektórych 
działaczy .ukraińskich zdążających do zgodnego 
współżycia obu narodów, iecz nie jest to tak iat- 
wern, jak sit wydaje; gdyż z każdym dniem róż­
nice są pogłębiane.

Autor artykułu w „Przyjacielu Ludu1* Nr. 40 pi­
sze jak to większość ludności ukraińskiej dąży do 
zgodnego współżycia z, Polakami. Jednak, bracia 
chłopi, gdy Cyście żyli pomiędzy U kraińcam i — 
zauważylibyście jak z każdym dniem jesteśmy od 
tego celu coraz dalej. Ludność ukraińska wprost 
stroni od Polakóv' i o ile możności daje do pozna­
nia iż myśli o całkowirem odłączeniu się od nas. 
Jak się mogłem przekonać chłop ukraiński kie­
rowany przez klikę wrogo usposobioną względem 
polskości — ślepo jest tej klice posłuszny. I wcale 
nie odgrywa roli to, do jakiej pa-tji politycznej 
ów chłop należy.

Z tego w iel miejsc? zwracam się do ludzi zdro­
wo myślących z prośbą, abj swym wpływem sta­
rali się łagodzić tarcia między Ukraińcami a Po­
lakami, uświadamiali naród ukraiński, iż mamy 
wspólnego wroga niemca, który czyha tylko na 
naszą i na ukraińską niepodległość. Jak od wie­
ków i obecnie zdąża nierniec stale uo rozbicir. 
wszystkich narodów słowiańskich, aby w ten spo­
sób m. i nas Poiakow osłabić i naród ukraińsk. 
zniszczyć w bratobójczej walce.

Pomyślcie kierownicy ruchu ukraińskiego do 
czego zdążacie, aby ,me było Kiedy już zapóźno, 
a oczy swoje skierujcie za ko-doi bolszewicki, na 
niedolę tamtych mas włościańskich jęczących pou 
jarzmem ezerezwyczajki!

My żyjąc wspólnie od seteK lal na Rusi Czerwo­
ne;, wspólnym potem dobywamy chleb z jedne] 
karmicielki ziemi, podajemy Wam do zgoay naszą 
bratnią dłoń z życzeniem daiszej zgounej pracy. 
Pędźcie precz od siebie tałszywych opieKUinów, 
gdyż jak mówi przysłowie: zgoda buduje — nie- 
ugoua rujnuje.

Chłop z pod Karpat*
# * #

URZĘDNICY UNDOWCY, którzy stużyL w Au- 
strji, ale do naszych rządów nie zostali przyjęci 
z powodu uczestnictwa w walkach przeciw Pol­
sce, urządzili x3 om. zgromadzenie we Lwowie 
w sali ukr. Sokoła. Poseł Unda dr. Celewioz am­
basador Petruszewicza z Berlina, wygłosił tak 
podburzająca mowę przeciw Państwu, że komi­
sarz zmuszony był rozwiązać zgromadzenie, a 
gdy uczestnicy nie chcieli przerwać obrad, mu­
siała ich policja rozpędzić

Duch hfdzki jest nigdy nie zaspokojony w swoich dążeniach. Nie wystarcza mu już obecnie wynale­
zienie maszyn, któnmri latar£złoW?ek tak jak ptak w powietrze a nawet lepiej jak ptak, gdyż nie gro­
źne są już dla samolotów ani burze, ani nie przeraża odległość tysięcy mii. Ostatnio wielki Sieio- 

wiec Zeppelina obleciał całą kulę ziemską w kilku ■ dniach. Tego żader, ptak nie potrafi! 
Obecnie czynione są próby zmierzające do wynalezienia sposobu, aby z ziemi dostać się na księżyc. 
Ma do tego służyć nie samolot, lecz rakieta popędzana silą wybuchową. Już niejaki Oberth taką ra­
kietę wynalazł i próba przed kilku dniami uczyniona dała wyniki, pozwalające się spodziewać, że 
w niedługim czasie móże będzie ludzkość świadkiem największego wynalazku od początku świata. 
Człowiek wyzwoli się z pod prawa przyciągania ziemi i poszybuje w przestworza między gwia­

zdami !
Powyższy obrazek przedstawia taką rakietę podobna, dc armatniego pocisku, którą olbrzymi wy­
buch wyrzuca w powietrze w kierunku księżyca. Obok śmiały podróżnik W37giąda sobie przez okno 
w rakiecie w chwili, gdy szybuje w przestworzach, a na samej górze prawdopodobny krajobraz na

księżycu, gdzie nasi podróżnicy wylądują.
Na księżycu bowiem — gdzie są podobnie jak na naszej ziemi góry i doliny, panuje wieczna zima.' 

•■""nTwngiiiiiiiMiiinTriii " ™

Konieczno# szubhlejfo rozstrzygnięcia
Niemiecka młodzież szkolna ze szkół nie­

mieckich w Bydgoszczy, Toruniu, Grudziądzu 
itd. w okresie tegorocznych w akacji w yjecha­
ła tłumnie do Gdańska, a z G dańska do Nie­
miec i tam o d b jw ała  ćwiczenia nibyto skau- 
towskie, a w rzeczyw istości uczyła się patrio­
tyzm u krzyżackiego i nienawiści przeciw  Pol­
sce. Gdy młodzież ta przez Gdańsk wróciła po 
w akacjach do Polski, stw ierdzono podczas re­
wizji, że  przyw iozła z sobą drukow ane przy­
kazania i nauki krzyżackie, iż ma być gotowa 
do mordowania Polaków w momencie wojny 
niemieckiej przeciw  Polsce.

W szyscy  posłowie i urzędnicy polscy wie­
dzą, że cała polityka Niemiec nastawiona jest 
przeciw Polsce, że nawet i socjaliści niemieccy 
są za wydarciem nam Pomorza, a nacjonaliści 
niem ieccy mówią o zrabow aniu naszej ziemi 
aż po W isłę. W ydali już naw et dla nastrojenia 
sw ego społeczeństw a mapy, w których wiel­
ką  część Polski w rysow ali jako m ające nieza­
długo należeć do Niemiec. — A że M oskwa 
tylko czeka na sposobność, aby się rzucić na 
Polskę, temu też nikt zaprzeczyć nie może.

W obec takich niebezpieczeństw  grożących 
nam od-n ieprzy jaznych  sąsiadów , to co się 
dzieje teraz m iędzy nami, w ygląda na jakieś 
samobójcze szaleństwo. Ta straszna nienaw iść 
stronnicza, te usiłowania poniżenia Wodza 
Marszałka Piłsudskiego ze strony niektórych 
klubów poselskich i niektórych gazet i ag itato- i

rów partyjnych, tc są objawy napraw dę p rze­
rażające. To są najw ym ow niejsze dowody, że  
brak nam jeszcze istotnego poezucra obowiąz­
ków wobec Państwa, że nie umiany zachować 
miary w starciach politycznych czy społecz­
nych, iecz jak dzikusy lub zaślepieńcy byli­
byśm y gotowi pożreć się wzajemnie, zgubić 
Polskę i pójść w niewolę krzyżactw a.

Ten przerażający  stan naszycn walk party j­
nych i osobistych przem awia najsilniej za ko­
niecznością zaprow adzenia takiego ustroju pań­
stw ow ego czyli takiej Konstytucji, k tóraby  
chroniła Polskę przed zaciekłością walk p a r­
tyjnych i poselskich. Pańsfwc i naróc nie śmią 
być zatrzym yw ane w swem  życiu i rozwóju 
przez walki zaślepionych partyjników  drących 
się do w ładzy. Prezydent Państwa musi być 
wyposażony w takie prawa, aby miał moc u- 
trzymania m aszyny państwowej w  ruchu w ta­
kim czasie gdy posłowie popadli w  szaleństwo 
wzajemnej walki, a nieświadom a ludność za­
baw ia się bajeczkam i opowiadanemi przez roz­
indyczonych posłów.

Zmiana Konstytucji jest konieczną i pilną 
tak ze względu na w zm agające się niebezpie­
czeństw o krzyżackie, jak i ze względu na Mar­
szalka Piłsudskiego. Jego niezłomna wola 
i przezorność daje gw arancję, że on tc zdoła 
przeprowadzić. G dyby go — broń Boże — 
brakło, to nie ma w tym, czasie nikogc na w i­
downi, ktoby mógł, chciał i potrafi? ująć w. k a r­
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Jak to Inspektorzy P. Z. U. W. (oddziału lwowskiego)
likw idują s z k o d y  ogniow e.

W maju br. zniszczy! pożar kilka gospodarstw 
w Rudce pow. Jarosław. Spalił się też wówczas 
i mój dom mieszkalny, wybudowany po wojnie, 
a dnia 5. 6. 1923 oszacowany i ubezpieczony w P. 
Z. 11. W. na sumę 5.490 zl. Od chwili ubezpiecze­
nia płaciłem rokrocznie odpowiednią składkę.

Po pożarze zjechał do Rudki inspektor P. Z. U. 
W. i stanąwszy na zgliszczach wśród popiołów 1 
sterczących kominów oświadczył, ze spalone bu­
dynki były za wysoko oszacowane (?) dlatego on 
.musi na swój sposób uszacować. Z tego szacowa­
nia wynikło, że zamiast 5.490 zł. na ile moje bu­
dynki oszacowane były i ód której to kwoty pła­
ciłem składkę ogniową, wypłacono mi tylko 4.911 
zł. i 90 gr. zatem o 578 zł, 10 gr. mniej. W ten spo­
sób obciął ten sam inspektor odszkodowanie Al. 
Sroce, Wawrz. Szatra nowi i innym o kilkaset zło­
tych.

Protestów naszych i przedstawicieli gminy wca­
le słuchać me chciał, lecz spisawszy kilka formu­
larzy podsunął nam je do podpisania, mówiąu, że 
to konieczne mu do zarządzenia wypłaty. Sądzi­
liśmy, że w tych  formularzach wciągnął nasze pro­
testy. Tymczasem odszkodowanie wypłacono nam 
według „inspektorskiego** oszacowania.

Wobec tego wniosłem 20. 8. br. rekurs do In­
spektoratu Wojew, P. Z. U- W. we Lwowie. Na 
wniesiony rekurs otrzymałem nast. pismo z daty 
30. 9. br. Nr. 23137/III/560 H. K., które w całości 
przytaczam:

„W odpowiedzi na pismo Pana z daty 20. VIII. 
r. b. w sprawie wysokości przyznanego i wypła­
conego odszkodowania za spalony dni 9. V. 1929 
r. dom mieszkalno-gospodarczy wyjaśniamy, że 
skutkiem nie dokładnego oszaco w ania budo wli z dn- 
5. VI. 1923 w markach poi. a w następstwie prze- 
relacjonowania na złote suma ubezpieczenia tej 
budowli 5.490 zł. przewyższała jej wartość w dniu 
pożaru skutkiem czego przeszacowano ją przy 
likwidacji w/g cen rzeczywistych miejscowych, 
tak materiałów jak i robocizny i na podstawie tej 
rzeczywistej ustalonej wartości wylikwidowano 
Panu odszkodowanie w sumie 4911 zł. 90 gr.

Zamieszczeniem swego podpisu tak pod oblioze- 
niem rzeczywistej wartości budowli jak i na pro­
tokole pogorzekwym uznał Pan, że dane odpowia­
dają faktycznemu stanowi rzeczy i że zgadza się 
Pan na dokonane obliczenie szkody i odszkodowa­
nia.

Sekretarz gminnny.
P odatek  w  jesieni.

Jeżdżąc po wsiach i chodząc między ludzi sły­
szę wieczne utyskania na sekretarzów gminnych 
i na podatki zbierane z wiosną. Sekretarz gminny, 
a jeszcze jeśli jest z tej samej gminy, to bywa nie­
raz bolesny wrzód. On zazwyczaj rządzi wójtem, 
a nie wójt nim. Ile to złego w gminie przez złego 
sekretarza, ile przekupstwa? A trzeba patrzeć 
przez palce, bo pan sekretarz zna wszystkie para­
grafy, to wie, jak j czem dokuczyć każdemu.

Ale jakoś nikt, nic nie robi aby tę bolączkę ja­
koś ograniczyć. Czy nie możnaby zmieniać sekre­
tarzy co kilka lat? Możeby w takim razie nie mo­
gli być tak szkodliwymi pasorzytami? Niechby nie 
sekretarz rządził gminą —- ale wójt?

A drugą zmorą to jest podatek na wiosnę. Pro-' 
Szę wejść w położenie rolnika-robotnika, bo u nas 
są tacy, co jadą z wiosną w świat za pracą, a 
przytem mają po troszę roli.

Otóż wiosna, maj, słoneczko świeci, robotnik 
ogląda się po domu nie pewny, czy jak wyda o- 
statni grosz na podróż, czy też znajdzie pracę, a 
tu już policjant idzie z bębnem i woła „podatek 
gruntowy, domowy, drogowy, dochodowy i t. d.“ 
I już ochota zagrzania się do słońca odchodzi, bo 
trzeba myśleć, skąd pieniędzy wziąć? Trzeba iść 
żyda w brodę pocałować i „żydzie daj na podatek, 
a jak zarobię to ci oddam, albo jak w ymłócę".

Czy tak powinno być?
Trzeba koniecznie takiej reformy, aby płacić 

podatki nie na wiosnę, ale po św. Michale, kiedy 
już mąż ten i ów grosika przyśle żonie, kiedy 1 w 
stodole już jest coś wymłócomego, albo się prosie 
chowane przez lato sprzeda.

Słowem — podatki w jesieni, ale nie żeby od 
wiosny do jesieni procent rósł. Ot, toby było do­
brze, J. k .

*  * *

Uwaga Redakcji: Uwagi co do terminu płace­
nia podatków podzielamy w zupełności. Natomiast

przeprowadzonego obliczenia Inspektorat Wojew. 
stwierdza i oświadcza, że likwidacja azkody pra- 
wiałowo przeprowadzoną została i zgodnie z art. 
37 rozp. Prezydeflta Rzp z d. 27. V 1927 (Dz. U. 
R. P. z d. 28. V. 1927 Nr. 46 poz. 410), wonec cze­
go pretensje Pana jako nieuzasadnione uchyla".

Tyle Inspektorat Wojew Co zaś my pogorzelcy 
mamy sądzić o- tern : co nam czynić wypada? P ra­
widłowo i przymusowo budynki nasze szacowano, 
prawidłowo później ubezpieczenie podwyższano; 
prawidłowo też łupiono z nas za pośrednictwem 
egzekutorów składki asekuracyjne. Obecnie zaś, 
gdy przychodzi do wypłaty odszkodowania, rów­
nież „prawidłowo" obcina się chłopu odszkodowa­
nie.

Przygnębiony taką „prawidłowością" zwracan 
się do W. P. Posła Stapińskiego jako znanego 
prawdziwego obrońcy chłopów, z prośbą by tej
„prawidłowości" swetr. bysticm okiem się przy­
patrzył, czy też otla nie jesł nieco koszlawą i ze­
chciał nam dopomóc. Michał Szewc.

rolnik w Rudce.
* *  *

Poradnia asekuracyjna.
Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych, 

wyposażony w monopolowy przymus asekuracji 
na całym obszarze Państwa — z wyjątkiem Wiel­
kopolski i Pomorza, miał się stać dobrodziejstwem 
ludności przez taniość opiat i odpowiednią wypła­
tę odszkodowań pożarnych.

Rzeczywistość nie ziściła tych nadzieji. Zamiast 
błogosławieństwem stał się P. Z. U, W w wielu 
razach przekleństwem zwłaszcza biednej ludności 
wiejskiej. Wysokie opłaty, drakońskie egzekucje 
z wielkimi kosztami, a likwidacje szkód często bar­
dzo spóźnione i niskie.

Ta bolączka powszechna może być i musi ry­
chło usunięta. Dla skutecznego zwalczania zła, 
trzeba zgromadzić dowody potrzebne dla wska­
zania przyczyn i źródeł zła, oraz dla udzielania 
doraźnej pomocy w formie fachowej po-aćy.

W tym celu Przyjaciel Ludu otwiera dla tych 
spraw osobny dział „Poradnia asekuracyjna", pod 
kierownictwem fachowego znawcy spraw aseku­
racyjnych, a osobliwie P. Z. (J. W. -  Porady bę­
dą udzielane bądź w Przyjacielu, bądź listownie. 
Adresować: Przyjaciel Ludu. Poradnia asekura­
cyjna. Ki.aków, Reformacka 7.

co do sekretarzy gminnych mamy w kilku punk' 
lach odmienne zapatrywanie. W pierwszym rzę­
dzie jesteśmy za powoływaniem sekretarzy wła- 
z pośród obywateli tej gminy, w której maja se­
kretarzować, bo tylko tacy mogą znać dokładnie 
stosunki. Następnie jesteśmy przeciwnikami biuro­
kratyzowania sekretarzy. Niechby seKreta^z na­
przód wiedział, że sekretarstwo jego oędzie tylko 
czasowe, więc że powinien pilnować swego za­
wodu gospodarskiego', a nie przeistaczać się na 
biurokratę Walka o to będzie przy uchwalaniu no­
wej ustawy gminnej. Poprawa będzie możliwa 
wówczas, gdy w gminie będzie dostateczna licz­
ba obywateli posiadających wiedzę potrzebną se­
kretarzowi. Nieuk nie może być seKrela-zem.

 e---------

Związek Młodzieży Wiejskiej 
czy bractwo kościelne.

Poręba Spytkowska, pow. Brzesko. Za podnieta 
świadomszych jednostek postanowiła młodzież 
tutejsza zorganizować się w „Związek Młodzieży 
Wiejskiej". W tym celu urządzili dwa festyny i od­
byli odpowiednie zebranie. Zarówno wójt jak i in­
ni starsi chętnie poparli te dążenia młodzieży Na­
tomiast ks. proboszcz z ambony 29 września b. r. 
starał się przeszkodzić i festynowi i organizacji 
młodzieży. Zaraz wylazło szydło z wora, że chce 
on mieć związek młodzieży ale tylko taki, którypy 
był pod jego komendą i zupełnie od niego zaieżny. 
Więc porozumiał: się ks. proboszcz z ks. katechetą 
z Brzeska i raz — dwa odbyli zebranie (dwu mło­
dzieńców i ks. katecheta jako trzeci), powpisywa- 
li takich, co tam wcale nie byli — f już mają „zwią­
zek chrześcijański". Ale młodzież mówi, że ten 
księży związek to jest raczej bractwo kościelne dla 
służenia księżym interesom, a nie postępowi o- 
światowemu i chłopskim sprawom, dlatego nikt 
tam należeć nie chce. A gdy się rozeszła wiado­
mość, że Fr. Piekarzowi i Andrzejowi Wasilowi, 
których przedtem z ambony nieukami przezywał,

na festjm 6 października dał ksiądz aż 10 z1., aby 
się zabawili, tu już do reszty zrozumieli wszyscy 
aż księży związek będzie zawadą, a nie pu-mocą.

Tak to księża w#zystko pilnie śledzą i paraliżu­
ją dążenia do postępu i oświaty. Ale wszystko się 
kończy więc i ich panowanie wiecznie nie potrwa.

Świadkowie.

Urzędowanie policji.
Słusznie poucza Przyjaciel Ludu, że każdy Po­

lak powinien kochać Polskę calem sercem, czcić 
Ją i przyczyniać się do chwały i potęgi swego 
Państwa.

Aby to było iiiożliwe, trzeba się też starać, aby 
urzędnicy i wszelacy funkcjonariusze rządowi tak 
sprawowali swoje obowiązki, iżby nie uchybiali 
Państwu i nie obrzydzali ludów, życia przez róż­
ne szykany. A pod tym względem jest jeszcze 
bardzo dużo zła, które trzeba wytępić. Dam do­
wody z własnego doświadczenia

1. Dnia 14 czerwca br. jechaliśmy w kilka fur 
z dachówką z Polanki. Z powodu upału i zmęcze­
nia koni przystanęliśmy po drodze, aby nieco wy­
począć. Zaraz zjawił się policjant, przyaresztował 
wszystkich i sprowadził na posterunek, gdzie nas 
pospisywał. 29 czerwca nadszedł za to mandat 
kainy ze Starostwa w Krośnie na 15 zł Wniosłem 
sprzeciw, ale z tym skutKiem, że mi podwyższo­
no karę z 15 na 20 zł., za zniewagę policji przez 
to, żem kapelusza nie zdjął przed nią. Tak napisa­
no w doniesieniu. To prawda, żem powiedział po­
licji, iż nawet się nie jawiła, aby wyszukać zło­
dziejów, którzy mnie okradli.

2. W r. 1927 skazało mnie Starostwo ną grzyw­
nę zc niewypełnienie warty wsioskiej, mimo wy­
tłumaczenia, że o żadnej warcie nie byłem zawia­
domiony. Innym razem Cuoć byłem na warcie, to 
i tak mnie policja podała do kary bo mnie nie spo­
tkała na drodze, goyż ja szedłem inną stroną wsi, 
a policjant inną, więc spotkać się nie mogliśmy.

3. Dwa razy podała mnie policja na ka^e za pie- 
SKa szczeniaka przy suce, którego uwiązać jeszcze 
nie było można. Zwracałem policjantowi uwagę, 
że dwa starsze psy plebańskie biegają samopas,.że 
po mieście różni panowie z psami bez kagańców 
i bez smyczy, a nikt ich .nie zapisuje, ani nie ka­
rze. Ale nic to nie pomogło plebańskie psj wolne, 
a ja zapłaciłem Karę za szczeniaka.

Otóż w takierr postępowaniu policji państwowej 
poczytuję za uchybienie najpierw tę gorliwość ka­
rania bez istotnej potrzeby, a następnie uderza 
mnie boleśnie ten fakt, że ta ost-a karalność spa­
da nr chłopa, a inne sfery ludność są wolne od 
tego. — Z tych przyczyn, przez takie szykany u- 
stawiczne i kary życie chłopów na wsi staje się 
nieznośnem, istną męczarnią. Dawniej tego nie 
byio, przez 45 lat życia przed wojną nie miałem 
żadnej kary, żyłem swobodnie, a teraz w wolnej 
ojczyźnie co chwila jakaś przykra niespodzianka 
spada na spokojnego chłopa, a natomiast różne wy­
bryki młodzieży, kradzieże, bijatyki itp. uchodzą 

i bezkarnie. To musi być zmienione, bo z tern się 
' nigdy zgodzić nie możemy, aby we własnej wol- 
i nei Ojczyźnie wiadza państwowa miała nas chło­

pów traktować dokuczliwiej niż wiadze zaborcze. 
To jest potrzebne dla chwały ± potęgi Polski.

Kuźnar Józef. 
KrościenKc wyżnę Nr. 87, pow. Krosno.

 -------

Dom Ludowy czy mordownia.
Zbydniow, pow. Bochnia. W niedziele 6 bm. u- 

rządziło Koło Młodzieży w Zbyaniowie pow. Bo­
chnia festyn pod przewodnictwem Jakóba irfejmy 
b. radcy pow. i czołowego p’astowca. Aby osią­
gnąć zysk .naiwiększy, p Jakób oprócz wstępów 
pobieranych jak zwyczajnie zaprowadził t. zw. 
„przodici" czyli kto chciał tańczyć w pierwszej pa­
rze temu Jakób udzielał miejsca (niby głosu na 
wiecu' i ten musiał osobno płacić do basów. Bu­
fet zaopatrzono oczywiście obficie w wódkę Pod 
wpływem alkoholu przyszło do bija ty ki a w na­
stępstwie dc zabójstwa. Ziabito mianowicie Jakó- 
bowego parobka a kllKU uczestników tej „zaba­
wy" walczy ze śmiercią, kllaunastu jesł rannych 
Winę tego nieszczęścia ponosi niewątpliwie prze­
wodniczący, gdyż nie umiał wypadków opanować 
a cc gorsza, że po całerr zajściu jeszcze podawa­
no pozostałym wódkę w obecności Hejmy.

Władze powinny się zająć tą przykra sprawą 
i takie gniazda demoralizacji jak w Zbydniowie 
rozwiązać Zgorszeni Sąsiedzi.

Czas wpłacić prenumerato na IV kwakał

Po zbadaniu akt Ubezpieczenia i sprawdzeniu
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Federacja Związku Obrońców Ojczyzny
w Gorlicach.

Gorlice. Powiatowa Federacja Polskich Z wiąz­
ko w Obroncow Ojczyzny w Gorlicach powstała 
Prowizorycznie z końcem października 1928 r. 
przed pierwszym walnym zjazdem Federacji w 
Warszawie, odbytym dnia l l  listopada 1928 r. Do 
organizacji przystąpiły trzy istniejące wówczas na 
terenie powiatu gorlickiego związki b. wojsko­
wych, a to Powiatowe Koło Związku Inwalidów 
Wojennych w Gorlicach, Oddział Związku Legio­
nistów Polskich w Gorlicach i Oddział Związku 
Podoficerów Rezerwy w Bieczu. Przewodniczą­
cym Tymczasowego Komitetu Federacji wybrano 
wówczas prezesa Oddziału Zw, Leg. Pol Konstan­
tego Laskowskiego, pod którego przewodnictwem 
na zjazd warszawski wyjechało 39 delegatów 
po w. gorlickiego.

Obecnie Pow. Federacja Polskich Związków 
Obrońców Ojczyzny zorganizowała się ostatecz­
nie, a przystąpiło do niej pięć instniejących w po ■ 
wiecie gorlickim związków, z których każdy wy­
znaczył wedle statutu po 2 delegatów do tejże Fe­
deracji. W skład Powiatowego Zarządu Federacji? 
wchodzą więc obecnie: 1. imieniem Pow. Kola 
Związku Inwalidów Wojennych w Gorlicach pre­
zes M. Przeklasa i członek Zarządu St. Sikorski;
2) imieniem Oddziała Zw. Legionistów Polskach 
w Gorlicach prezes K. Laskowski i członek E. 
Gohres; 3) imieniem Związku Oficerów Rezerwy 
w Gorlicach prezes Dr I. Robaozowshl i sekie- 
tarz Dr. Śiebodziński; 4) imieniem Koła Związku 
Rezerwistów i b. Wojskowych w Gorlicach wice­
prezes inż. Fr. Boczek i członek Al. Drzewicki; 
wreszcie 5) imieniem Koła Związku Rezerwistów 
i b. Wojskowych w Bieczu (powstałego w miejsce 
Związku Podoficerów Rezerwy) prezes inż. Wł 
Gutkowski i sekretarz Z. Potok (zastępczo J. 
Chrąszcz).

Tak złożony Powiatowy Zarząd Federacji Pol. 
Zw. Obr. Ojcz. ukonstytuował się, Wybierając pre­
zesem Powiatowej Federacji Konstantego Laskow­
skiego, wiceprezesem Dra Antoniego Ślebodziń- 
skiego, sekretarzem Dra Jana Robaczowskieso, 
jego zastępcą Aleksandra Drzewickiego, skarbni­
kiem Marka Przeklasę, jego zastępcą Zygmunta 
Po tuka, wieszcie leferentem oszczędniościowo- 
ubezpieczeniowym Edwarda Góhresą.

Jak handlują w krakowskiej „Jedności11
Od dra Rozmary no wicza, otrzymaliśmy poniższe Pi­

smo z  prośbą o  umieszczenie;
„Jako pełmoiflouiiik „Jedności'11 Spółdzielni Rui. Han dl. 

w Krakowie upraszam po myśli ant. 32 prawa praso­
w ego o umieszczenie odnośnie do ant. zamieszczonego  
w numerze 40 Przyjaciela Ludu pt.: „Jak handlują
w krakowskiej „Jedności11, następującego sprostowania:

Nieprawdą jest aby Piotr Bros z Luboczy przybył do 
„Jedności11 i sprzedaw ał jęczmień, a kupował w  „Jed­
ności11 Spółdzielni Rolniczo-Handlowej iw Krakowie ję­
czmień „Hannę11 od Konopki z  Mudlnicy za dopłatą 7 
zł., — natomiast prawdą jest, iż  Piotr Bros z Luboczy 
niigdy jęczmienia w Spółdzielni Rolniczo Handlowej w 
Krakowie, Reformacka 3 nie sprzedawał ani też jęcz­
mienia za  żadną dopłatą w ogóle nie kupował.

Nieprawdą jest, aby kierownik Spółdzielni Rolniczo 
Handlowej „Jedność11 w Krakowie, Reformacka 3 
z Piotrem Brosiem na temat kupna sprzedaży jęczmie­
nia i  dopłaty 7 zl. wogóle kiedykolwiek rozmawiał, — 
natomiast prawdą jest, iż taka rozm owa z Piotrem Bro­
siem z Luboczy niigdy miejsca nie miała.

Nieprawdą jest aby w jęczmieniu zakupionym przez 
Piotra Brosia w Luboczy w  Spółdzielni Rolniczo Han­
dlowej „Jedność11 w Krakowie, Reformacka 3 znalazła 
się fajka, — natomiast prawdą jest, że gdy Piotr Broś 
z Luboczy niigdy żadnego jęczmienia do siewu w tejże 
Spółdzielni nie kupował, przeto także ca ły  rzekomy 
fakt nie mógł mieć miejsca, co zresztą Piotr Broś z Lu­
boczy odnośnie do całej treści artykułu w obec świiad- 
kówj na piśmie zeznał11,

Z poważaniem
Dr. Rozmarynowicz,

*  *  *

Powyższe sprostowanie zamieszczamy zgodnie 
z przepisami ustawy prasowej, nie wdając się zu­
pełnie w polemikę co do. istotnego stanu rzeczy. 
Powyższy fakt opisaliśmy na podstawie opowia­
dania Pazdalskiego, gospodarza z  Grębałowa, któ­
ry przybywszy do naszej Redakcji, przy świad­
kach o tern wszystkiem opowiedział. Piotr Bros 
jest bratem stryjecznym Pazdalskiego i jemu tą 
przygodę Bros opowiadał. Jeżeli „Jedność11 istot­
nie jest w tej sprawie pokrzywdzona, to winę za 
to ponosi jedynie Broś, który sobie chyba całą tę 
historję wymyślił, w. co jednak — trudno — wo­
bec dokładności szczegółów — uwierzyć. W każ­
dym razie w imię bezstronności i sprawiedliwości 
zamieściliśmy oświadczenie także i. strony prze­
ciwnej.

Niedziela, dnia 27 października 1929 roku.

Listy do Przyjaciela Lada.
Le Bourget. Francja. Kochany P rzyjacielu! Po­

syłamy 10 fr. na dalszą prenumeratę i prosimy o 
przysyłanie najmilszej chłopskiej Gazety, którą pc 
pracy czytujemy souie zawsze wieczorem. Fozdra 
wiamy naszego najlepszego Przyjaciela.

J. i K. Rupowie, rodacy z pod Leżajska.
* * *

Jawornik Polski., pow. Rzeszów. Szanowna Re­
dakcjo Przyjaciela ludu! Posyłam prenumeratę za 
trzy kwartały 7 zł. 50 gr. i proszę mi nadal posy­
łać tę kochaną Gazetkę, bez której nie mogę się
obejść ani jednego tygodnia. Z poważaniem

Jan Żak,* * *
Upowica, pow. Krosno. Kochany Przyjacielu! 

Będąc jeszcze uczniem na ławach szkolnych za ­
cząłem czytać Przyjaciela, któiego zawsze z  wiel­
kim zachwytem odczytywałem sobie i swoim ko­
legom w szkole, oraz domownikom. Gd tego czasu 
postanowiłem sobie, że póki żyć będę nie przesta­
nę prenumerować tak mądrej i pożytecznej gaze­
ty  i słowa dotrzymałem. 23 lata mija, jak Przyja-

Polityka mięi
IM ANIE POLSKI Jako  m o c a r s t w a .

Anglja uznała Polskę za mocarstwo i na dowód 
tego przedstawicielowi swemu w Warszawie na­
dała charakter ambasadora. Wobec tego i nasze 
polskie poselstwo w Londynie przemianowano na 
ambasadę.

Również prezydent Hoover oznajmił naszemu 
posłowi w Waszyngtonie Tytusowi Filipowiczowi 
że poselstwo Stanów Zjednoczonych A. P. w W ar­
szawie będzie podwyższone do godności amba­
sady.

ROZTERKI W NIEMCZECH.
Skrajni szowiniści prusko-niemieccy zorganizo­

wani w związek pod nazwę „Stahlhelrn11 (stalowy 
ohełm albo pikelhauba), prą całą siłą do wojny 
zwłaszcza przeciw Polsce i do powrotu cesarstwa. 
Szowiniści ci1 sprzeciwiają się ugodzie co do za­
płaty odszkodowań wojennych, a ponieważ w par­
lamencie nie mają większości, więc zażądali po ­
wszechnego glosowania nad ugoda przez ludność. 
Ten ich krok potępił nawet prezydent Hindenburg, 
choć sam niezmienny kajzerowaec. Dla przeszko­
dzenia dalszej agitacji stahlhelmoweów rząd nie­
miecki rozwiązał organiację „Stahlhelrn11 w całem 
państwie. Dużo to nie pomoże, gdyż rozwiązani 
tworzą tęsamą organizację pod inną nazwą, ale na 
pewien czai utrudni im pracę.

Rząd niemiecki pod naciskiem fabrykantów i 
kupców skłania się do przyspieszenia ugody han­
dlowej z Polską, wbrew oporowi obszarników 
pruskich. Poseł niemiecki w War sza wir dr Rau- 
scher wyjechał do Berlina ze sprawozdaniem przy- 
chylnem dla ugody. Fabrykanci niemieccy twier­
dzą, że ugoda z Polską jest im ważniejsza niż na­
wet z  Rosją, gdyż Polska może najwięcej zaKU- 
pić zwłaszcza maszyn i chemikaliów,

ROSJA.
Rząd moskiewski oddaj wspaniałą cerkiew św. 

Włodzimierza w Kijowie i wszystkie klasztory i 
cerkwie Ławry Peczerskiej, najsłynniejszego miej­
sca odpustowego na Ukrainie, do rozporządzenia 
„towarzystwa bezbożników11, którzy mają w tych 
cerkwiach urządzić kina i wystawy dla szerzenia 
bezbożnictwa. Religja, według nauki komunistów, 
jest szkodliwym środkiem odurzającym rozum 
ludzki. Dla tępienia religji utworzy i rząd moskiew­
ski kilkanaście specjalnych uniwersytetów w róż­
nych stronach państwa. Aby żydów odzwyczaić 
od świąt, powołał rząd wszystkich dorosłych ży­
dów w dni świąteczne do różnych robót puolicz- 
nych. Walka rządu dotyczy wszystkich religji bez 
wyjątku, tak chrześcijańskich jak i żydowskiej, 
mahometańskiej, buddyjskiej itp. Przyszłość wy­
każe, jaki to wyw rze skutek. Dotychczas ta akcja 
rządu komunistycznego ma dość duże powodze­
nie.

JUGOSŁAWJA.
Pańswo serbskie, jak wiadomo, składa się 

z trzech części: lłSerbji, 2) Chorwacji odzyskanej 
od Węgier ■<. 3) Sławonii (Krainy) zdobytej na Au­
strii. Ludność tych trzech części różn. się pewne- 
mi odmianami w mowie, religją i stopniem oświa­
ty. Sejm centralny w Belgradzie nie mógł zała­
twić ustawicznych sporów i państwu groziło roz­
bicie i upadek. Wobec tego rzad przed rokiem 
zamknął sejm, a król Aleksander, wprowadził 
rząd dyktatorski. Państwu nadano jednał? nazwę 
Jugosławii. Dla zatarcia dawnych granie sporów 
zarządzono nowy podział kraju na banaty czyli

3

ciel Ludu jest moim dobrym przewodniKiem ży­
cia i widzę, że jest prawdziwym i jedynym dzisiaj 
chłopskim Przyjacielem. W tym iokc zwlekałem 
troszkę z odnowieniem prenumeraty bo były bar­
dzo ciężkie czasy dla mnie. Posyłam jednak dzi­
siaj półroczną prenumeratę 5 zl i proszę jak do­
tychczas o regularne wysyłanie Przyjaciela. Za­
syłam żyźi .eiua dla kochanej Redacji, aby jeszcze 
w tym roku Przyjaciel Ludu doszedł do 100 tysię­
cy prenumeratorów a  Panu Posłowi Stapiińskiemr. 
i wszystkim Redaktorom życzę zdrowia i jak naj­
lepszych wyników ich ofiarnej pracy. Z poważa­
niem Jam Kazimierz Korze*.

* * *

Tych Czytelników, kińiyiu przesłaliśmy ostatnio 
czeki na odnowienie prenumeraty przypominamy, 
że w razie nieodnowienm będziemy zmuszeni 
wstrzymać dalszą wysyłkę Przyjaciela.

Zarząd
\ Z*
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Województwa, talk, źe pomieszano okolice z ludno­
ścią serbską ze słoweńską i ohorwacKą. Jaki to 
odiuiesie skutek, to przyszłość wykaże Pc ukoń­
czeniu tej pracy mc być ogłoszona nowa konsty­
tucja, wprowadzająca z powrotem sejm.

Państwo jugosłowiańskie ma nieprzyjaciela 
głównie w Italii, która pragnie ludność słowiańską 
odsunąć od wybrzeża adriatyckiego. Swieżo sąd 
włloski w Tryjeśd© skazał 5 akademików słoweń­
skich na śmierć, a 54 studentów na więzienie od 
5 łat dc 6 miesięcy za opór przeciw włoszczeniu 
ludności słowiańskiej.

Prezydent ministrów rządu Jugosławii jenerał 
Żjiiwkowicz którego dziełem są ostatnie radykalne 

zmiany polityczne w królestwie Jugosławii.

WALKI ROSvJSKO -CHIŃSKIE.
Formalnie wojny wciąż jeszcze nie ma, ale 

krwawe potyczki wojsk nagromadzonych z obu 
stron rozszerzają się coraz dalej.

Centralny rząd chiósKi w Nankinie zdołał zli­
kwidować zamieszki wewnętrzne wywołane przez, 
przekupionych od Rosj_ jenerałów.

Japom ja jest w pogotowia do wkroczenia oo Man­
dżurii pod pozorem oohreny interesów swoich o- 
bywateli fam przebywających.

NOWY KRÓL W AFGANISTANIE.
Nadir-Khan, zwolennik Amanulaóha, rozgromił 

tymczasowego króla Habioullacha 1 sam się ogło­
sił królem. Amanullach pełni urząd posła afgań- 
skiego w Turciii-

—  C o o  —

PRAŁAT PAPIESKI ksiądz Olszauskas w, Kow­
nie został po całotygodniowej rozprawie sądowej 
skazany na 8 lat więzienie za zamordowanie dłu­
goletniej kochanki Ustjanowskiej, tudzież me zapła­
cenie 28 tysięcy litów litewskich nieśluoenmu sy­
nowi, którego ks. Olszauskas rzekomo wywiózł dc 
Ameryki, ale że nie można go odnaleSć, więc za­
chodzi obawa, że go też ojciec pozbawił życia. 'Ks. 
Olszaskas grał rolę wielkiego patrioty i społecz­
nika.
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Wychodź two.
Los polskiero robotnika sezonowego

w  N ie m cze ch .
Jeden z robotników ogłasza następujący list;
„Pizyjechaliśmy tutaj jako robotnicy sezonowi: 

zapędzili naa do koszar, jak owce do owczarni, po­
umieszczali nas po 13 osób w jednej izbie i to mał­
żeństwa oraz ludzi nieżonatych razem, nawet mło­
dych chłopców, i tak pozostawaliśmy wszyscy ra­
zem aż do połowy żniw, kiedy tymczasem w innej 
1-zbie było tylko troje ludzi. Dopiero kiedy pewna 
ilość robotników zimowych odjechała, trochę nas 
po izbach porozdzielali.

Izby te wszakże mało się różnią od owczarni, 
brudno w nich, pełno myszy i karaluchów, tak ze 
nie można nawet jedzenia przed niemi schować, 
gdyż i szalek nie mamy. To też rano po wstaniu 
nie można swojej ż y w n o ś c i poznać: chleb ponad- 
gryzany, w mleku pełno topielców, tak że już nie 
miło tego jedzenia do ust włożyć. Wiaderek do wo 
dy nie dostaliśmy, i żebyśmy ich sobie sami nie 
kupili, tobyśmy musieli z flaszkami po wodę cho­
dzić, a w talerzach się myć, gdyż miednic również 
nam nie dano. W szystko musimy sobie sam: kupo­
wać. Z deputatu dostajemy tylko mltko i ziemnia­
ki, oraz 3 marki gotówką. W ypłatą zajmuje się 
włodarz i to bez żadnych kart obrachunkowych, a 
pieniądze wydaje nie w tutkach, tylko luzem, co 
przecie wedle kontraktu nie jest dozwolone..

Gotowaniem zajmują się kolejny kobiety, ale 
i te nie mogą akuratnie jedzenia ugotować, tylko 
raz obiad surowy, diugi raz znowu spalony, ponie­
waż nie ma czasu do gotowania. Jest wprawdzie 
wlodarka biorąca zapłatę za kucharkę, ale ta już 
nie chce być włodarką, tylko gospodynią, a cóż 
dopiero kucharką, kiedy kucharka musi być owe; 
mniemanej gospodyni służącą, ponieważ musi jej 
kartofle kopać, świniom jeść gotować, wodę nosić 
do prania, a także do kąpieli, kiedy się pani gospo­
dyni myje. Ale jeszcze nie dość na tem, bo musi 
jeszcze i statki od jedzenia pomywać i inne robo­
ty wykonywać. Ażeby ludziom ziemniaki obrała, 
lub izby w czystości trzymała, o  tem nawet mowy 
być nie może, bo nie ma na to Czasu. A tak samo 
i pan włodarz jest na wszystko glucoy kiedy mu 
się mówi włodarzu, kiedy mu się natomiast powie 
gospodarzu, to usłyszy odrazu,

Kiedy żona moja zachorowała na nogi tak, że 
chodzić nie mogła, i poszła go prosić, żeby telefo­
nował po doktora, to jej powiedział, że doktór tylko 
wtenczas przyjedzie, kiedy się już człowiek nie 
będzie mógł ruszać. I kazał jej Iść samej do dokto­
ra. A do doktora mamy dziesięć kilometrów, i tc 
żona miała na piechotę iść, a do tego jeszcze po 
niemiecku nie rozumie. Tymczasem ona zupełnie 
chodzić nie mogła, i kiedy szła kilometr to musiała

10 razy siadać i odpoczywać. Więc ja nie wiem, 
za co nam odciągają na Kasę Chorych kiedy doktór 
w razie potrzeby nie może przyjechać".

- o  o o —

W  całej Ameryce uroczystości ku czci 
Kazimierza Pułaskiego.

Jak już pisaliśmy, cała Ameryka oddaje hołd 
bohaterowi walk o niepodległość Pułaskiemu. We 
wszystkich miastach odbywają się uroczystości, 
przebieg których jest wspaniały

W Chicago na uroczystość zebrało się około 
200.000 osób.

W gmachu federacji odsłoniono tablicę pamiąt­
kową, ufundowaną pi*ez komitet oficerów ame­
rykańskich wojny światowej. Przemówienia wy­
głosili; gubernator Emerson, gen. Parker i Konsul 
generalny Szczepański.

Główna uroczystość odbyła się w stadionie zwa 
nytr polem żołnierza. Na uroczystości obecni byli: 
szef sztabu generalnego Sumedal, płk. Zahorski, 
prot. Dyboski, konsul generalny Szczepański, kon- 
sulowie angielski, bułgarski, czechosłowacki* i ju­
gosłowiański, przedstawiciele legionu amerykań­
skiego i bardzo wiele organizacyj polskich. P rze­
mawiał prezes Z. N. P. Romaszkiewicz, prof. Dy­
boski, płk Zahorski i konsul Szczepański — Od­
działy wojska lądowego i marynarki defilowały, 
pochylają^ sztandary. Wieczorem stowarzyszenie 
weteranów armji polskiej w Ameryce podejmowa­
ło obiadem delegację polską Delegaci w przemó 
wieniaoh przedstawili rczwój Polski oraz podkre­
ślili konieczność wewnętrznego zjednoczenia na­
rodu polskiego. -

* *  *

„ŻYWE" POMNIKI KU CZCI PUŁASKIEGO. 0 -
siedla polskie w Ameryce postanowiły rocznicę 
Pułaskiego uczcić ufundowaniem „żywych" pom­
ników. Kolonja polska w Pittsburgu rozpoczęła 
zbieranie składek na stypendia jego imienia, z któ­
rych ma korzystać młodzież polska i amerykań­
ska; fundacja ta będzie założona przy fundacji ko­
ściuszkowskiej. — Polonia w Jersey City (Nowy 
Jork) wespół z Amerykanami również zbiera fun­
dusz na stypendia im. Kazimierza Pułaskiego 

— o o o —
PO PR A W A  KURSU POLSKIEJ POŻYCZKI

stabilizacyjnej w Ameryce'. Notowania Kursu obli­
gacji polskiej pożyczki stabilizacyjnej na giełdzie 
nowojorskiej wykazały poprawę Podczas, gdy po 
przednio pożyczka ta. notowana była na poziomie 
81,5—82 doi., przy kursie emisyjnym 92 doi., to 
dzisia. notowaniu osiągnęły poziom 82,62—83,50 
przy dalszej tendencji zwyżkowej.

W  CHICAGO POŁĄCZYŁY SIĘ PO LSK IE BAN 
KI. Gdyby tak polskie instytucje finansowe i w 
innych miastach połączyły się razem, mielibyśmy 
się również czem poszczycić. Polacy, widząc je­

dna silną instytucję, chętniej składaliby w niej swe 
oszczędności- a instytucja mając poważne zasoby> 
mogłaby spieszyć z wydatniejszą pomocą tym, 
którzy potrzebują pożyczek na budowę domów, 
powiększenie interesów i t. p.

BANK POLSKI powiększy! swe zapasy złota 
przez naoycie na rynku amerykańskim nowego 
transportu wartości około 9 milionów złotych.

SKARGA POLAKÓW OPOLSKiCH. W tych 
dniach Związek Polaków w Opoiu wniósł skargę 
do komisji mieszanej z powodu utrudnień, czynio­
nych przy urządzaniu przedstawień polskich na 
Śląsku Opolskim. Skarga dotyczy gościnnych w y' 
stępów teatru katowickiego, mających na celu za­
spakajanie potrzeb kulturalnych mniejszości pol­
skiej na Śląsku Opolskim.

MAGNAT AMERYKAŃSKI, p. Eatsman, ztożył 
Mussoliniemu czek na miljlon dolarów przezna­
czając- tę sumę na założenie w  Rzymie kliniki den­
tystycznej: Klinika ta ma być dokładnie wzorowa­
na na takiejże instytucji w Rochester, w Sb Zjed­
noczonych, również przez p. Eatsmana ufundowa­
nej. Porady dia zgłaszających się pacjentów udzie- 
jane będą bezpłatnie — instytucja będzie zatem 
czysto filantropijna.
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H r ó i  C h ł o p ó w
(Ciąg dalszy).

W tłumie tym, przewódcy pomieszani z nim, 
natychmiast, biczami smagając, zmusili powsta­
wać tych, którzy legli i odpoczywali; na skinienie 
ich ustawiono się w szeregi, bicze się podniosły 
do góry, padli wszyscy na kolana i zanucili pieśń 
żałosną głosem boleściwym.

Smaganie to i śpiew ze snu i odrętwienia obu­
dziło biczowników. Stali się jakby innymi; z chło­
stą razem, coraz zapamiętalszą, coraz nielilościw- 
Szą, coraz szybszą, śpiew się podnosił, głosy sta­
wały wyrazistsze, szał święty ich upajał, zdawali 
się doznawać rozkoszy jakiejś, w szmaty drąc 
ciało,dobywając z niego krwi, która ściekała stru­
gami.

Czego nie uczynił list anioła i opowiadanie ewan 
gelji nowej, sprawi! na ciżbie widok biczowania.

Zapał biczowników przechodził do tłumu... w y­
rywali się ludzie ku nim... jęki i płacz dał się sły­
szeć... Ci, 00 przyszli tu z niedowiarstwem., ze 
zgrozą, zaniepokojeni w sumieniu, żegnali się, mo­
dlili, płakali, serce ich biło.

Cóż dawało im tę siłę do zniesienia razów, które 
sobie zadawali z rozkoszą? Kto sprawiał ten cud, 
że dla nich boleść była pożądana i błogosławiona?.. 
Duchowni nawet doznawali tego wrażenia, i kilku 
z nich odwracało się od biczowników, jak od po­
kusy, której się ulec lękali.

Śpiew, schryplemi i znużonemi w początku nu­
cony głosami, rósł, potęgował się, podnosił, płynął 
ooraz zgodniejszy, a miał w sobie jakąś silę stra­
szną, która przeszywała serca.

Kobiety zanosiły się od płaczu spazmatycznie.

Tłum, w rynku stojący cały, uląkł się tej poku­
sy... wahając, czy nie ma pójść z nim także i no­
wej ewangelii stać się wyznawcą.

W chwili takiego podniesienia na duchu na­
przód kleryk jeden, chłopak młody, wybiegi z po­
między patrzących, szarpiąc na sowie odzież, jak 
szalony pognał do zakapturzonego i padł przed 
nim na kolana...

Ten, któ-y kartę niósł, wnet począł zdzierać z  
niego suknię, która kawałami zwisła, i podał mu 
własny bicz... Z wściekłością uderzył się nim kle­
ryk po białych ramionach i krew trysnęła.

Na widok jej ciżba dokoła odezwała się głu­
chym wykrzykiem.

Za tym razem pierwszym posypały się inne, ple­
cy cale spłynęły krwią, a nowy pokutnik, podniósł­
szy głowę do góry zwycięsko, z wyrazem ubło- 
goslawienia na twarzy, z uśmiechem na ustach 
pieśń nucić począł.

Widok ten był jakby hasłem i przykładem, Ze 
wszystkich stron wybiegali ludzie. Jednych rodzi­
na wstrzymywała, inni sami wahali się niepewni, 
niektórzy stawali w pół drogi... lecz wielu dobie­
gło do miejsca, gdzie stał przewodnik i biczować 
się zaczęto.

Baśka, która drżąca patrzała na to i płakała, zry­
wała się kilka razy; naostatek, jakby pchnięta siłą 
jakąś przeważną, skoczyła w ręku niosąc gotowy 
bicz, a drugą obnażając się z sukni, która, jak wór 
uszyta, rozerwana u szyi, opadła z niej.

Białe ramiona, na których widać było- zaschłe 
blizny dawniejszej dobrowolnej chłosty krwią się 
świeżą zarumieniły.

— Baśka! — zaczęto wołać w tłumie.
Fryc Matertera, mąż, który dotąd mało dbał o 

nią, poruszony wstydem jakimś i trwogą rzucił się 
zapóżńo, aby ją nazad odciągnąć... Tłum go zatrzy 
mał w miejscu.

Gdy się to działo w rynku, w oknach kamienicy 
Wie-zynka stal, tajemnie przybywszy, król, oto­
czony kilkunastu osobami swojego dworu. Odra­
dzano ma to widowisko, które nr. posępnem i tak 
usposobieniu mogło przykre uczynić wrażenie. Ko­
chan osobliwie sprzeciwiał się wycieczce, więcej 
się starając c roztargnienie dla niego, niż o, to. cc 
mogło sprowadzić smutek i rozdrażnienie Łatwe 
było przewidzieć, że król stąd przyniesie na zamek 
gorycz i zadumę.

Nie mogąc przełamać woli Kaźmirza, Kochan 
sam mu towarzyszył i powoła! innegc jeszcze, w 
łaSKach znajdującego się od niejakiego czasu ulu- ' 
bieńca, człowieka wcale niepospolitego który, 
pomimo suicni ducnownej, w godzinach czarnych 
był najlepszcm na nie lekarstwem.

Był nim ks. Jan, opat Benedyktynów z Tyńca. 
Pomimo godności, jaką piastował w zakonie, mimo 
reguły, do której należał, więcej dworak i człowiek 
światowy, niż mnich i Kapłan.

Z ubogiej dosyć rodziny panoszów krakowskich 
pochodzący, ks. Jan, w nadziei, że go stosunki i 
opieka możnych, spowinowaconych z nim, dźwi­
gnie na wyższe stanowisko duchowne, stan ten 
obrał sooie.. W początku kapłan świecki, udaw­
szy się dla studjów do Bolonii i Rzymu, młodzie­
niec nabrał tam włoskiej lekkomyślności w rze­
czach religijnych i powrocił do> Kraju z w ieką ogła­
dą powierzchowną, z zasobem wiadomości, ze 
znajomością świata i z zepsucien,, któremu rzadko 
ówczesne duchowieństwo polskie ulegało.

Nie stworzonym on był wcale na duchownego; 
pierwsze lata młodości spędził, jak wszyscy zie­
mianie, usposabiając się do powołania rycerskiego, 
na koniu, na rowach i w wesołych towarzystwach. 
Wielkie zdolności, umysł żywy i pojętny doradziły 
opiekunom aby go skłonili do wzięcia sukni du­
chownej.
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OKRUSZYNY.
Dzień

października-lietop.
Imieniny

Słońca

Wsohód Zaobód
o godzinie

27 Niedziela z3 po Św. Sabiny 6-21 4'20
28 Poniedziałek Szymona i Tad. 6 23 4-18
29 WtmDk Narcyza 6-25 416
80 śroaa Zenobjuaza 626 4’ld
31 Czwartek Lucylji, Antoniny 6-28 412

1 Piątek Urtf. Świętych 6-30 410
2 sobota Dzień Zaduśmy 631 4-0S
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REPREZENTACYJNE POLOWANIA FREZ. 

PAŃSTWA. W początkach listopada P. Prezy dent 
urządza reprezentacyjne polowania na bażanty i 
zające dla członków rządu i korpusu dyplomatycz­
nego w lasach komoiy Cieszyńskiej. W począt­
kach zaś grudnia odpędzie się reprezentacyjne po- 
iowanietna dziki i wilki w puszczy Bialowiejskicj. 
Będzie to pierwsze polowanie w tej puszczy, u- 
rządzone przez p. Prezydenta.

KOMENDANT GŁÓWNY ZWIĄZKU STRZE­
LECKIEGO wy dal w związku z ożywieniem dzia­
łalności stronnictw politycznych zakaz udziału 
strzelców w tej działalności. Niedopuszczalny zwła 
szcza jest udział umundurowanych strzelców w ze­
braniach i wiecach politycznych.

NA ZEBRANIA KONTROLNE NALEŻY STA­
WIĆ SIĘ W TERMINIE. Przeprowadzona przez 
przedstawicieli D. O. K. lustracja zebrań kontrol­
nych wykazała, że w, pierwszych dniach tych ze­
brań stawiła się niedostateczna liczba powoła­
nych. Wobec tego władze wydały zarządzenie 
organom policyjnym, zmierzające do przypomnie­
nia zainteresowanym konieczności dopełnienia o- 
buwiązku stawiennictwa nfc zebrania kontrolne. 
Niestawienie się do zebrań kontrolnych powoduje 
odpowiedzialność dyscyplinarną przed władzdmi 
wojskowemi.

NIE BĘDZIE KREMATORIÓW. Przed dwoma 
laty Ministerstwo Wyznań i Oświecenia Publicz­
nego opracowało pierwszy, projekt ustawy o grze­
baniu z mai łych, Projekt ten. między innemi przewi 
dywal urządzenie w Polsce krematoriów dla spa­
lenia zwłok. Ten punkt projeMu wywołał wielki 
opór sfer duchownych. Ministerstwo mimo to, o- 
pracowało dwa nowe projekty, w których zacho­
wano przepisy o krematoriach. Obecnie, wszyst­
kie projekty zostały wycofane.

ŻYWY POMNIK dla uczczenia 10-lecia niepo­
dległości w postaci zakładu opiekuńczego dla stu 
dzieci i szkoły rzemieślniczej dla 180 uczniów u- 
funduwały Knjawy w Aleksandrowie. Fundacja 
nosi nazwę imienia Marszalka Piłsudskiego.

NIEZNANI SPRAWCY dokonali zbezczeszcze­
nia pomnika „Orląt", znajdującego się w ogrodzie 
politechniki lwowskiej, Rezecny czyn prowokato­
rów wywołał powszechne oburzenie.

W L ARNOPOLU zakończył się proces przeciw­
ko grupie osób, oskarżonych o szpie®ostwo> z nie­
jakim Włodzimierzem Soroką na czele. Na ławie 
oskarżonych zasiadło 12 osób. Soroka został ska­
zany na 7 lat ciężkiego więzienia, reszta na karę 
4 lat do 3 miesięcy. CzteTech uwolniono.

ZAWIESZENIE ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW 
PRZEMYŚLU SZKLANEGO. Władze zawiesiły 
działalność Związku zawodowego robotników 
przemysłu szklanego z siedziba centrali w W ar­
szawie przy ul. Ogrodowej 12. Powodem zawie­
szenia była działalność związku zagrażająca bez­
pieczeństwu publicznemu. Związek posiada na te­
renie Polski 22 oddziały, które Tównież będą zli­
kwidowane.

RCZWIAZ INIE RADY MIEJSKIEJ W BRZE­
SKU. Wojewoda krakowski rozwiązał radę miej­
ską w Brzesku. Rada miejska powstała w wyniku 
wyborów w r. 1927. Komisarzem rządowym mia­
nowano majora rezerwy, Kolarza z Jasła. Jedno­
cześnie mianowano radę przyboczną złożoną z 8 
chrześcijan i 8 żydów.

KASJER URZĘDU SKARBOWEGO w Grodnie 
J. Głębocki ukradł kilkadziesiąt tysięcy zł. i um­
knął bez śladu.

STAROSTA WIELICKI OSKARŻONY. Dnia 24
b. m. o godz. 9 w Sądzie, grodz. Wieliczce odbędzie 
się rozprawa Florentyny Ziarkowej z Wieliczki 
Przeciw staroście wielickiemu Olszewskiemu o o- 
szozerstwo z § 487 uk. Starosta Olszewski jak gło­
si akt oskarżenia, aby unieważnić doniesienia o- 
fkarżycielki o różne nadużycia i ubezwladnić p. 
Ziarkową jako świadka dowc lowcgo, polecił fizy­
kowi pow. drowi Kani wystawić orzeczenie, że 
Ziarko w a jest umysłowo chorą. Dr. Kania polece­
nie to wykonał wystawiając poświadczenie rzeko­
mej nienormalności, mimo, że nigdy p. Ziarkowej 
nie badał. Orzeczenie takowe przedłożył starosta

wielicki do Województwa krakowskiego. Przypa­
dek choMJ żc akta wojewódzkie dostały się w ręce 
p. Ziarkowej i sprawa oparła się o prokuratorię 
Zaciekawienie wynikiem rozprawy ze względu na 
osobę oskarżonego jak : oskarżycielki jest ogólne.
0  wyniku zawiadomimy Czytelników.

MIESZKAŃCY PLa ZÓW, pow Chrzanów, w
90 proc. robotnicy fabryczni chcąc uczcić 10 rocz­
nicę odzyskania niepodległość, stałym pomnikiem 
dnia 11 listopada j.528 r. w powszerbnem głosowa­
niu uchwalili prawie jeanogtośnie wyrzucenie z 
gminy karczem. Jednak izoa skarbowa w Krako­
wie nie spieszy się widocznie lub nie ma ochoty 
przyłożyć ręki do budowy tego pomnika, bo do 
dzisiaj, t. j. po upływie roku(!) nie załatwiła tej 
sprawy.

„ZATARCIE SKAZANIA". W ministerstwie spra­
wiedliwości opracowywany jest projekt ustawy 
w sprawie wprowadzenia na całym obszarze yań- 
stwa instytucji t. zw. „zatarcia skazania", polega 
jącego na tern, że po upływie pewnej liczby rat na­
stępuje, z. mocj postanowienia sądu, wykreślenie 
z .rejestru'karnego wzmianki o odbyciu kary przez 
osobę skazaną. „Zatarcie skazania" będzie miaio 
pa zedewszysk.eir ten skutek, że skazany po upły­
wie pewne; liczby lat (zależnie od wysokości ka­
ry) nienagannego prowadzenia się, odzyskuje opi 
nję osoby niekaranej.

WE WSI ZAMOJDZIAKI w powiecie kosow­
skim, nieznani sprawcy obcięli 40 koniom, pasą­
cym się koło Me-eczewszczyzny, ogony. Konie 
stanowią własność mieszkańców wsi Zamojdziiak..

Z DZIAŁALNOŚCI STRAŻY GRANICZNEJ. — 
W okresie od 20 do 30 ub. m straż graniczna 
na granicy i wewnątiz kraju aresztowała 401 osób 
za nielegalne przekroczenie gramcy, uprawianie 
handlu domokrążnego i włóczęgostwo w pa sie gra­
nicznym. W tym czasie skonfiskowano przemyt 
wartości 44.600 złotych.

WIELKI POŻAR W OŚWIĘCIMIU. W' stodo­
łach Wolfa Landaua wybuchł pożar. Spłonęła du­
ża. stodoi.. napełniona zbożem. Szkoda wynosi kil­
kanaście tysięcy złutych.

LUDOWY KLUB SPORTOWY „WARNA" zało­
żony został w Rzązce, powiat Kraków w dniu 8 
września b .r. Zarząd Klubu ukonstytuował się 
następująco: Prezes Śliwiński, wiceprezes Cze­
piec, sektetarz St. Matcinkuwski, skarbnik B. Le- 
gan, członkowie: Kaszuba, Czepiec, J. Nęcka. No­
wo założony Klub posiada dwie drużyny piłki no­
żnej. własne boisko footbalowe. Założenie klubu 
sportowego w gminie Rząsce należy z calem u- 
znaniem pochwalić i sądzimy, że Klub ten będzie 
mógł zawsze liczyć na poparcie wśród okolicznej 
ludności wiejskiej,

SERCE Z PRAWEJ STRONY, Di. Goldman, ba­
dając w Radoszycach 23-letniego Józefa Szam- 
burskiego, stwierdził, iż ten posiada serce z pra­
wej strony klatki piersiowej. To w niczem nie 
wpływa na zdrowie pacjenta, który jest niezmier­
nie silny, ma atletyczną budowę i jest z zawodu 
kowalem.

OSTRA 1 DŁUGA ZIMĘ przepowiada francuski 
piofesor Menery na podstawie różnych przeja­
wów w wszechświecie. Nie zaszkodzi pamiętać o 
tej przestrodze. I nasi polscy starzy górale na pod­
stawie swoich orjentacji przewidują też długą
1 mroźną zimę.

WYKOPALISKA. Na Wileńszczyźnie w pobliżu 
wsi Słotwienie pracujący w polu włościanie wy­
kopali szereg ciekawych Historycznych przedmio­
tów, jak maczugi, siekiery, miecze z czasów po­
gańskich.

NOWE POKŁADY WĘGLk odkryto podobno w 
Kozowy pow. ‘Brzeżany, w głębokości 5 metrów. 
Grubość pokładu węglowego wynosi półtora me­
tra. Gdyby się to sprawdziło, to byłby to fakr wiel 
kiej donioełeści dla wschodnich krain Polski.

CHRZEST DLA ZAROBKU. Małżonkowie Ru- 
peiaccy z Kalisza objeżdżali z swem dzieckiem 
miasta okoliczne, wszędzie urządzali chrzest tego- 
samego dziecka, a na rodziców chrzestnych za­
praszali zamożnych ludzi, którzy chrzestndakowi 
dawali różne nawiązki pieniężne. Interes udawał 
się przez parę miesięcy wcale dobrze, ale wreszcie 
policja się wmieszała i szachrajstwo zakończyła.

WŚRÓD LUDNOŚCI POLSKIEJ NA BIAŁEJ 
RUSI prowaazona jest ostatnio pod kierunkiem 
Dąibąla intensywna akcja propagandowa, mająca 
na celu „mobilizację polskich mas pracujących dla 
socjalistycznego budownictwa". Aby ten cel łat­
wiej można było osiągnąć mają być utworzone 
przy klubach robotniczych na Białejrusi specjalne 
sekcje polskie.

—o—

=  Z F  OR Y  SŁAWI A.
„KAWALERSKA. JAZDA". Samocnód kierowany 

przez Michała Petrowa na u.. Pańskiej najechał na 
Kazimierza Kozłowskiego, któ-y dozna! lekkich o- 
brażeń. Alfred Hołowczak, szofer bez pozwolenia 
prowadząc auto najechał na wspomnianej ulicy,

na Rachelę Błam, która doznała złamania lewej no­
gi. i musiano odesłać ją do szpitala w Drohobyczu

s t r a s z n a  t r a g e d j a  m a ł ż e ń s k a , oiesz-
kiewicz Ludwik, motorowy z firmy „Limanowa1 
stwierdził i i jego żona utrzymuje blizsży stosu­
nek z elektomonterem Edwardem Munią, za co też 
oboje pobił. Po tym wypadku, OleszKiewiczowa 
porzuciła męża, i zamieszkała u rodziców z dzieć­
mi. Wniosła skargę do sądu, który przyzna* dzie­
ciom 125 zł. miesięcznie alimentów od męża. 16 
b. ni. Ule^zkiewiczowa wraz z matką i Munią za­
bawiał: się w Tustaiiowicacł u siostry. W targną1 
tam Oleszkiewicz i wszczął awanturę. Biesiadnicy 
ucieKl, żona również zdążyła uciec do mieszkam? 
matki. Tam wpadł za nią Oleszkiewicz i kilkoma 
strzałami wymierzonymi v\ pierś zabił ją na miej­
scu. Po dokonaniu zbrodni Oleszkiewicz sam odda 
się w ręce policji. Poprzednio cieszył się opinją 
trzeźwego, porządnego i spokojnego robotnika.

NIEUDAŁY Na PAC NA POCZTĘ V' BORYSŁA 
WIU. Przed goaz. 4 rano-, codziennie wóz poczto­
wy odwozi przesyłki na dworzec. W ubiegłym ty­
godniu trzech nieznanych osobników w pobliżu 
stacji zagrodzili drogę z rewolwerami w »-ęku i ro-z 
kazali furmanów. stanąć, 'i on yuuciął korne, a po­
licjant konwojujący pocztę strzelił do rabusiów, 
którzy odpowiedziel mu również strzałami, po- 
czem zbiegli, wóz pocztowy zawierał 104.501 złr Złotych
750 tysięcy

może każdy wygrać, kto zakupi 
L O S  L O T E R J I  K L A S O W E J
w słynnej ze szczęścia 

K O L E K T U R Z E

BRACI SAFIER
K r a k ó w ,  R y n e k  G t .  6

Ponadto możne: wygrać zł.:

350.000, 250 000.150.000, 
100.000, 80.000, 75.000, 
6G.OUO, 50.000, ĆO.000,
25.000, 20.000,15.000, 

1 0 . 0 0 0  i t  d

Ogdlna suma wygranych

32 m i-joni złotych
Co drugi Sos musi wygrać!

CIĄGNIENIE I. KLASY

j u ż  1 4  i 1 5  l is t o p a d a  b . r .
Ceny losów:

ćwiartka połówka cały Iol

zł. 10. zł. 20 zł. 40.
Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą

W tem miejscu wyciąć i przestać nam v  liście.

Ka-isa zam ów ień.

0 0  BRACI SAFIER
w Kraiiowic, Ryneh Qł. L. 6. e .

N in iejszem  zam aw iam :
__________  losów ćwiartek po zł. 10*—
 ................  losów połówek pc zł. 20‘—

..................  losów ca<ych po zł. 40’—
Należytcść zł........................ uiszczę po

otrzymaniu iosów blankietem nadawczym 
P. K. O. Nr. 400.117 przez firmę załą­
czonym.
lmie i nazwisko.............................................
Adres:  — ........ ..........................
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G 0SPO KM STW O .
CENY NA OSTATNICH TARGACH W KRAKOWIE.
ZA 100 KO.: Pszenica djw<ux’sk3. biał. 40—40.50 zł., tar - 

gowa 39—39.50, żyto <Worskie 26—26.50, targowe 25- 
26, ow ies dwiarski 24 —25, targowy 23—24, jęczmień na 
krupy st. 25—26, now y 23—24, groch polny 3S—40, 
Yicioria 70—75, pęcak 35—36, siekanka 36— 37, mąka 
ps^en. 65 proc. 66—67, 45 proc. 70—71, żytnia 70 proc. 
40— 40.50, otręby żytnie 16.50— 17, pszenne i6- -16.50, 
jęczmienne 14— 10, ziemniaki 5.50 —6.50, siano słodkie 
10— ni, średnie 8—9, kwaśne 6—7, koniczyna 13— 15, 
słoma dl. inOwa 8— 9. dł. »ta.a 10— U . uiieuxwa 5—5.50.

CENY KONI: Kunie pojazd. lekklie 350—700 z ł , ro­
bocze 380—350, rzeźne 80— 180.

CENY BYDŁA ŻYWEJ WAGI: Buhaje 1 W . 1.28— 
1.70 zł., w oły 1.35— 1.85, kirowy 0.80— 1.60, jałówki 1 
1.C8, cielęta 2—2.83, nierogaci-zna 2.50—2.85, bitej wa®i 
3.20—3.56.

SKÓRY w ołow e 1 kg. 2.10—2.20,, krowie 1.80— 1.90, 
ż  jałówek 2.10—2.20, z, cieląt szt 13— 14 zł,

ŁÓJ NERKOWY 1 kig. 1.40— 1.60, I. ki. 1— 1.10 zł., II.
kl. 70 groszy.

Podaż bydła zwiększona, tendencja utrzymana, ceny  
bez zmiany.

u W U t t :  Jabłka krat. kompot, i kg. 60—80 gr„ sto­
łow e 0.80— 1.40, gruszki kraj. kompot. 0.80— 1 20, dese­
row e 1.40—2.60, śliwki krajowe 0.60— 1 20, węgierskie 
1.60 -2 ,  winogrona 3.60- A, brusznice 1 litr 50—60 gr. 
inAłhAL: Mleko zbierane 1 litr za- 30 gr., niezbier. 35 
do 40, śmietanka słodka 60—65, Śmietana kwaśna 1.80—  
2.40 zh, maoło zw ycz. 1 kg. 5—5.20, aci kinuwii 1— 1.20, 
jaja kopa 13.60— 14, jaja szt. 23 —24 gr. DRÓB: Kura 
szi:>5—8 zł., kurczęta para 4 —8, kaczka szt. 4—6, gęś 
8— 10, indj czka 10— 12, indyk 12— 14.'JARZYNY: ziem- 
miakii 100 kg. 5.50—6.50 zh, buraki 1 kg 12— 15 gr., mar­
chew 14—18, cebula 25—40, kapusta kopa 12— 18 zł., 
pietruszka 1 kg. 30—40 gr., pomidory 35—45. RYBY ży ■ 
w e: karp 1 kg. 4.50—5 zł., lin 4—4.50, szczupak t —7, 
sandacz 7, brzany 7, świnki 5—5.50, leszcze 7, okonie 
3.50—4.

CFNY NA OSTATNICH TARGACH W POZNANIU.
NABIAŁ: 1 kg. masła wiejskiego 6—6.40 z.ł., masła 

iideczuLiakie 7.20—7.40, twarogu 1— 1.40, 1 mendel jaj 
3.30—3.50, 1 litr śmietany 2.80—3,20, mleka pełnego 40 
gr. MIĘSA: 1 kg. słoniny świeżej 3.20—3.40, słoniny w ę­
dzonej 4—4.20, wieprzowiny 3.20— 4.40, w ołow iny 2.70 
do 4.40. cielęciny 3.20— 4.80, skop&wiiiy 3 20—3.60, smal­
cu 4—420, muizig cielęcy 1.50. DRÓB: kaczka 5—6 zh, 
gęś 9—15, królik 3—3.50, kura 4— 5, para gołębi 2—3, 
indyk 10—15, perlica 6—8. RYBY: 1 kg. szczupaka 5—  
5.20 zh, sandacza 5—6, karasia 2—4.40, lina 5, leszcza  
2 —4, białych ryb 0.80— 1.50, okonia 3.60, węgorza 7—8, 
suma 4- -5, 1 kg, fląder płastng 2.80. JARZYNY: 1 kg. 
marchwi 10 gr., pęczek młodej marchewki 10, 1 kg 
ziemniaków 10, szpinaku 50—70, buraków 10— 15, sele­
ra 3 zh, brukwi 30 gr., modrej kapusty 40, bebu 1.20 zh, 
grochu 1 z ł ,  fasoli 1.20, jabłek 1.40- -1.80, maku 2, litr 
deju  sienYenmego 2.80, oleju makowego d.2o, główka sa­
łatki św ieżej 5—10 g r , w iśnie suszone fcg. 3 z ł ,  inne su­
szone uwooe (jabłka, gruszki, śliwki) kg. 0.40— 1.10, pę­
czek rzodkiewek 20 gr, 1 kg. rabarbaru 30, agrestu 1.60 
z ł ,  pęczek kalarepy 15 g r , kalafiorów 0.30— 1.50 z ł ,  o- 
górki 40—70 gr, 1 kg. szparagów 2 -  3.20 zh, cebula 15 
g r . Grzyby: P.iestrzenice I— 1.20 zh, majówki 1— 1.20, 
maślaki 2. mendel raków 1 zh

Targ ożywiony. Ceny bez zmian.
* • * *

CENY MASŁA W POLSCE. Związek Spółdzielni Mle­
czarskich i Jajozaiskiiuh, W arszawa, Wilno, Lublin, 
Łódź notuje od dnia .16 bm. aż dc odwołania: masło mle- 
czariniane 1. gat. zł. 6.20—6.70 za k g , masło miecziairnia- 
ne H. gatu. zł. 6—6.30 za kg. Tendencja w kraju moc­
niejsza, w ywołana zmniejszonymi dowozami na sk-utek 
sezonow ego spadku produkcji, a zwiększonej konsumeji 
z powodu coraz chłodniejszej pory roku.

NA CZASSE.
Chociaż do wiosny jeszcze daleko, ale dobry go­

spodarz już teraz winien obmyśleć, jaki© nawozy 
i w jakiej ilości będą mu potrzebne pod jarzyny i 
okopowe. Aby nawożenie odniosło dobry skutek 
musi być orno stosowane nie na oślep, a w  zależno­
ści od gleby, stopnia jej wyjałowienia, rodzaju ro­
śliny, przedploinu i wielu innych warunków, które 
są w każdem gospodarstwie inne. Nie można więc 
napisać jakiejś recepty, któraby była odpowiednia 
dla wszystkich i wszystkim korzyść przyniosła. 
Nawożenie bowiem oparte być musi przedewszyst- 
kiem na dokładnej znajomości swego warsztatu.

Są jednak pewne ogólne zasady, które każdy po­
winien mieć w pamięci. Zjawiskiem nieulegają- 
cem żadnej wątpliwości jest to, że wszystkie (za 
wyjątkiem mad) rodzaje gleb spotykane w Pol­
sce — cierpią na brak azutu. Dzieje Się to dlatego, 
że większość ziem naszych za mało ma w sobie 
próchnicy, która jak wiadomo jest jak gdyby spi­
żarnią azotu dla naszych roślin. Następnie azot w 
tej postaci, w jakiej jest dostępnym dla roślin łat­
wo ulega wymywaniu do podglebia, a specjalnie 
ma to miejsce w glebach lżejszych, których wła­
śnie się tak dużo u nas spotyka.

Ponieważ zaś azot jest roślinom konieczny, do 
tycia i przy niedostatecznej ilości azotu w  glebie

nie może być mowy o dobrych urodzajach — więc 
też każdy rolnik winien dbać o to by jego ziemia 
na orak azotu nie cierpiała. Wprawdzie nawożąc 
obornikiem wzbogacamy rolę w próchnicę i azot, 
ale to jeszcze za mało. Wygnojemie pola raz na kil­
ka lat obornikiem i to w dodatku uoogim w azot 
(zle praecłWwanie) nie może wystarczyć, aby za­
spokoić ten wielki głod azotu. Który odczuwają 
nasze rośliny.

Kto więc nie wyrzeka się myśli ©■ dobrym uro 
dzaju — ten musi się uciec do użycid sztucznych 
nawozów azotowych.

Musimy staiać się Pi żytem, aby potrzebne nam 
nawozy azotowe zakupić jak najtańszym kosztem. 
Najoszczędniej będziemy gospu darować i najtań­
szym kosztem zaopatrzymy się w potrzebny nam 
nawóz azotowy, zamawiając już teraz znany pra­
wie wszystkim rolnikom nawóz — AZOTNIAK.

Napewno niejeden z Was, rolnicy, zapyta dla­
czego' ma Kupować właśnie AZOTNIAK i to j e ; 
szcze z takim pośpiechem, że przecież to jeszcze 
czas, że się nie sieje. Odpowiem Ina to: dla­
tego, ze AZOTNIAK jesr najtańszym nawozem a- 
zotowym, wyrabianym w kraju, a równocześnie 
korzystnie stosować go można pod wszystkie ro­
śliny. O wysokiej wartości AZOTNIAKU zresztą 
nie potrzebuję przekonywać rolników, którzy aż 
nadto dobrze znają, skoro zużycie jego w zeszłym 
roku u nas w kraju wynosiło około 15 tysięcy wa­
gonów.

Kto chcę najtaniej kupić AZOTNIAK, czy to' za 
gotówk, czy na kredyt i tem samem stosunkowo 
poważnie obniżyć koszty koniecznego nawożenia 
azotowego, ten winien zamówić AZOTNIAK jak 
najwcześniej (w październiku lut listopadzie), 
gdyż w nowych warunkach sprzedaży, ogłoszo­
nych przez fabrykę w Chorzowie, widzimy znacz­
ne obniżenie cen AZOTNIaKU * Saletry „Nitrofos11 
w pierwszych miesiącach sezonu. Tak- maprzykład, 
kupując AZOTNIAK w październiku zaniast w lur. 
tym, kupujemy go o> 10% taniej Im bliżej do czasu 
wiosennych robót, tem AźćUTŃlAK i Saletra „Ni­
trofos11 są droższe.

Ale nietylko znacznie niższa cena przemawia za 
wczesnem kupnem AZOTNIAKU. Doświadczenie 
ubiegłych lat wykazuje, że odkładanie na ostatnie 
miesiące kupno nawozów powoduje, że zarówno 
fabryka, jak spółdzielnie mają naraz duże zamó­
wień, co utrudnia wysyłkę na czas nawozów i o- 
późnienie w dostawie. Zamawiając wcześniej, zy­
skujemy także na tem, że transport iuirmanką ta ­
niej nas kosztuje, niż na wiosnę, kiedy drogi roz­
miękną 1 kiedy mamy w polu inne pilniejsze prace. 
Dlatego też kto chce być oszczędnym gospoda 
rzem, winien starać się potrzebny na wiosnę A- 
ZOTNIAK, względnie Saletrę „Nitrofos11 zamawiać 
już teraz. Karol Brona.

 <$>-------

0 sztuczne nawozy dla małortlnych.
ZAPOMOGA W NATURZE — NIE GOTÓWKA.
Mimo dużej reklamy i milionów ulotek oraz bro­

szur o stosowaniu sztucznych nawozów żyje w 
Polsce wielu, zwłaszcza maiotomych po wsiach 
uboższych, odleglejszych od miast, którzy tego 
cudownegc wynalazku pomnażającego pion pracy 
rolnika, wcale nic znają. Często na przeszkodzie 
ich postępu sto) lęk p: zed wyzyskiem, bo jak ti 
wydać kilkadziesiąt złotych na poprawę lichego 
gruntu, który dotychczas rodzi skąpo, że na wy­
żywienie -odziny i podatki nie starczy. Przed pa­
ru laty i ja tak myślałem, lecz raz odważyłem się 
na próbę i teraz stal© uóywam sztucznych nawo­
zów, błogosławiąc postęp ludzkiej wiedzy, która 
mi pracę ułatwia i plor. potraja. Czytając o tem, 
jak to Bank Rolny otrzyma ma od Rządu pięć mi- 
Ijoinów złotych na zapomogi dla małorolnych, po­
myślałem sobie, że pieniądze, choćby cztery razy 
tak wielkie, znikną jak kamfor? w dziurawych kie­
szeniach d w u dzi es t orni! jonowej rzeszy małorol­
nych bez pożytku widomego dla ogółu. Byłoby na­
tomiast wskazanym, za sume tę a możę zfficzme 
wyższą zakupić sztuczny ch nawozów i le/płatnie 
obdzielić nimi ubogie wioski, trapione nieurodza­
jem dlatego, że losem ich, oprócz politycznych a- 
gitatorów, nikt się dotąd szczerze nie zaopiekował. 
Wszak prawie każda szkółka wieejsk:. o t zymała 
w Polsce dwa morgi gruntu, by czynić doświad­
czenia i wpajać w dziatwę zamiłowanie do pracy 
na roi:?... Jeśli'nauczycie wydzierżawił grunt i 
pi© troszczy się o jego uprawę, zmiereić takiego, 
bo niema on powołania na wychowawcę wiejskie­
go, który znać powinien potrzeby ludności i zachę­
cić ją do rozumnej uprawy roli. Jeśli jest tale, po­
wierzyć mu opiekę nać rozdziałem zapomóg w 
.postaci sztucznych nawozów, bez pośrednictwa 
handlowego, niezawsze sumiennego!...

Krowodrza pod Krakowem. K. Uznańsk!
  »-------

N aochodzi pora zbierania zrazów
z orze w ow ocow ych

Jeżeli mamy u siebie szkółkę drzewek owoce- 
wycn, kóre mają rbyć wiosną uszlachetnione od­
mianami pożądanemi, to należy obecnie t. j. pc 
opadnięciu liść naciąć zrazów z odmian arzew 
polecanych, do hodowli, oraz z gałęzi, które posia­
dają czystą korę, wolną od owadów i różnych 
grzybków. Baczną uwagę należy zwrócić na gru­
sze, których gałęzie narówui z liśćmi szalenie pod­
legają grzkowi pod, naukową nazwą: „1 usiełia- 
dium pyrinum1. Są i nie.nóre odmiany jabłoni, co 
także podlegają grzybkon ale mniej siię to daje 
zauważyć.

Na zrazy należy ścinać pędy silne, posiadające 
wyraźne oczka i zawsze jednoroczne, t  zt,. przy­
rost z ostatniego lata. Wybierać zrazy O' ile moż­
ności z górnych gałęzi, nigdj- ^e środka, gdyż ta­
kie Trie są dorozwinięt© z braku światła.

Pi * echować w piwnicy bardzo chłodnej, albo też 
w odpowiednim ku temu wybranym dole (kopcu).

Zrazy jesienią zebrane a uobrze przeono-wane, 
lepiej wiosną się przyjmują i pewni jesteśmy, ze 
mie są przymarznięte

Zatem pamiętajcie o zeuiaiiiiu zrazów w nadcho­
dzącym okresie

Antoni Gładysz, instruktor ogrod. 
 ----

Nowe metody nauczania rolnictwa.
Obok kursów rolniczych i szkół rolniczych pro­

pagowaną jest obecnie w Polsce metoda rozsze­
rzania wiadomości' rolniczych przez t. zw. przy- 
sposoiłtenie rolntoz* czyli koukuisy rolnicze duu 
młodzieży'. Konku-sy maja za zadanie organizowa­
nie po wsiach zespołów 6—9 młodych chłopaKÓw, 
lub dziewcząt wiejskich, które obierają sobie ja­
kieś zagadnienie n. p. wychów trzody, hodowla 
buraków, uprawa war zy w, które przy pomocy po­
rady fachowej ze strony instruktora rolniczego 
przeprowadzają.

Zespół tak. otrzymuje stale pouczenia, dyrekty­
wy, wskazówki, członkowie konkursu dowiadują 
się stała jak się ma pracować i dlaczego — a więc 
uczą się stale praktycznie rolnictwa przez szereg 
miesięcy i podawane .ady i wskazówki mogą na­
tychmiast. stosować i przekonywać, się o ich prak- 
tyczności. Po zakończeniu konkursów najlepsi kon 
kursiści otrzymują nawei nagrody.

Metoda ta rozszerzania wiadomości rolnych jest 
w Polsce zupełnie nową Została om. wypróbowa­
ną w Stanach Zjednoczonycn Ameryki Północnej, 
gdzie dała doskonałe rezultaty. Stamtąd została 
ona przeniesiona do Polski i nasze Ministerstwo 
Rolnictwa rozszerzyło ją po całen. Państwie

Podając to do wiadomości, zachęcamy naszą 
mioćzież jak najusilniej, aby we własnym interesie 
brali, żywy udział w, tych konkursach. Są one or­
ganizowane przez Koła M to dzieży przy M. T. R. 
i przeprowadzane przez organa fachowe Małopol­
skiego 1 ~wa Rolniczego Idźcie do> tej pracy o- 
chotnie bo tam tytoo możecie dużo skorzystać. 
Organizacja M. '1. R jest powołaną dla podnie­
sień-? rolnictwa i powinna być oparta na Kółkach 
Rolniczycn; z prac tej-instytucji małorolni powin­
ni: jak najobficiej korzystać.

------- s?-------
NOWE BANKNOTY 50 zlotowe z datą 1 wrze­

śni: 1929, podpisane przez teraźniejszego prezesa 
państwowego Banku Polskiego ‘ dra W ładysława 
Wróblewskiego, zostały pusz-zono w obieg. Wy­
gląd nowych banknotów mczern się nie rożni od 
dotychczasowych, które nadał też pozostają w <■- 
bifegli.

CBNd SOLI JADALNEJ warzonk i białej ka­
miennej została przez Ministerstwo Skarbu pod­
wyższona od 1 października b. r. z ?4 zł. n? 35 zł. 
od 100 kg. wrai z opakowaniem. Cena szarej soli 
kamiennej wyosi 25 zł. za 100 kg., zamiast 24 zł. 
Podwyżkę tę uzasadwono poprawą płac robotni­
ków salinarnych.

PRAWA NAFTOWE według nowego projektu 
ust?wy górnicze, wypracowanego przez Krakow­
ski Urząd gó-niczy miałyby' stanowić tak zwane 
„regale11, czyli po prostu być własnością państwo­
wą, tak jak sól Wraścioieie gruntów będą się prze 
oiw tej konfiskacie dotychczas posiadanych .praw 
bronić całą nu -ca.

WYWOŹ ZAGRANICZNY MASŁA został nare­
szcie uregulowany. Tylko firmy, dające zupełną 
gwarancję, i i  dopuszczą do wywozi tyikc masło 
przepisanego gatunku niefałszowanb, będą mogły 
prowadzić eksport masła To zwiększy ilość i ao* 
choaowość naszego eksportu masła, co leży w tor 
teresie rolrików. Masło ekspo"towe nie może z?' 
wierac niż 16 proc. wody.

PRODUKCJA SALETRY W CHILE w« wrze­
śniu r. t .  osiągnęła około 260.000 ton. Czynnych 
było 69 fabryk
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Z DZIEDZINY P R A W A ,

(1 wydziedziczeniu.
Z poprzedniego pouczenia wiadomem jest, że 

spadkoJawca nie może w testamencie źupclnie do­
wolnie rozporządzić swoim majątkiem, gdyż usta 
wa zmusza go do pozostawienia tzw. dziedzicom 
koniecznym części majątku o*yli do ustanowienia 
zachowku. I oa tej zasady jest jednakowoż wy­
jątek, polegający na tern, że nawet dziedziców ko­
niecznych tj. dzieci lub rodziców, można od spad 
ku zupełnie usunąć. Mówimy w tym wypadku o 
tzw. Wydziedziczeniu.

Ustawa przepisuje zupełnie ścisie wymogi praw­
nego wydziedziczenia. I tak: dziecię można wy­
dziedziczyć w następujących wypadkach:

1) jeżeli zostawiło spadkodawcę w niedostatku 
bez pomocy. Tu wspomnieć musimy, że w myśl 
ustawy mają dzieci obowiązek utrzymywać swo­
ich rodziców wówczas, gdy rodzice nie mogą sa 
mi na swoje utrzymanie zarobić względnie jeżeli 
nie mają dostatecznego majątku, zapewniającego 
im stosowne utrzymanie. Jeżeli dzieci nie dopeł­
niają tego obowiązku, to rodzice mogą je do tego 
w drodze sądowej zmusić. Tak się sprawa przed­
stawia za życia rodziców. Niezależnie od tego 
można dziecię takie pozbawić zupełnie spadku tzn. 
wydziedziczyć.

2) Można również dziecku wydziedziczyć, je­
żeli zostało ono zasądzone za zbrodnię na karę 
dożywotniego lub dwudziestoletniego więzienia, 
wreszcie

3) jeżeli uporczywie tzn. mimo upomnień i przed­
s ta w ień  prowadzi sposób życia, sprzeciwiający się 
obyczajności publicznej.

Jeżeli chodzi o rodziców, to tych można wydzie­
dziczyć z tychsamych przyczyn, a w szczególno­
ści także i wtenczas, gdy zaniedbali dziecko na­
leżycie wychowywać.

Nadto można również dziedzicowi koniecznemu 
w testamencie odjąć zachowek, jeżeli dopuścił się 
zbrodni na osubie spadkodawcy, chyba że spad­
kodawca mu to później przebaczył, albo jeżeli 
zmusił spadkodawcę lub podstępem nakłonił do 
sporządzeniu uświadczeniu ostatniej woli Względ­
nie jeżeli mu w tern przeszkodził, wreszcie jeżeli 
sporządzony przez spadkodawcę testament usu­
nął.

[Zdarza się często, że spadkodawca obawia się 
pozostawić zachowek swojemu dziecku, które jest 
albo marnotrawne alboteż bardzo zadłużone tak, 
że zachowek w całości albo w części może zmar­
nieć. Wydziedziczyć z tych ptżyczyn spadkodaw­
ca takiego dziecka nie może, natomiast zezwak 
mu ustawa na odjęcie temuż dziecku zachowku z 
tern jednakowoż, że należną część przeznaczy dta 
dzieci, tegoż dziecka tzn. dla'swoich wnuków,

Na tein kończymy pouczenia z dziedziny pra­
wa spadkowego. Kto z Czytelników z uwagą je 
śledził, ten doszedł niewątpliwie do przekonania, 
że naczelną zasadą pfawa spadkowego jest, że 
spadek winien dostać się w ręce tych osób, które 
oznaczy sam spadkodawca, a dopiero gtftr spad­
kodawca woli swej w tym kierunku nie wyraził, 
wówczas wchodzą w zastosowanie odnośne prze­
pisy ustawy. — Nad ścisłem przestrzeganiem tych 
zasad czuwa Sąd z urzędu, który przeprowadza 
tzw. przewód spadkowy i orzeka, komu ma przy­
paść spadek.________________  Dr. Sp.

Żołnierz na manewrach: Jak to? Śmiecie żądać 
odemnie tyle pieniędzy za masło, za to że bronię 
polskiej ziemi?

Gospodyni: Niema nijakiej ziemi polskiej, jest 
tylko ziemia chłopska!

— No, a chłop to niby czyj?
Chłop? A wiadomo przecie, że babski!

Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
Wł. Gładysz: Szkoda miejsca ma polemikę, skotro się 

wie, że to nic nie pomoże. Dlatego nie wydrukowaliśmy. 
Oni miech krzyczą, a my pracujmy twórczo. — R Sko- 
czyński: Czytelnicy Przyjaciela nie czytali owego ar­
tykułu Kurjerka. Dlatego nie rozumieliby odpowiedzi 
zawartej w Pańskim artykule. — Fi. Kustra: Nie podał 
P jm swego adresu, dlatego nie mogę odpow iedzleć. — 
Porębscy: Po statut Związku Młodzieży Wiejskiej mo­
żecie się zwrócić no Małopolskiego Tow. Rolniczegc w  
Krakowie, Plac Szczepański 8. — M. WJik: O tern 
wszyscy są siedzi iwiedzą, że Stanisz węszy za lekkim 
zarobieniem, dlatego szkoda miejsca iw gazecie na opi­
sywanie go. Dziwinem zachowaniem się policji dukiel­
skiej już się zajęto. — Fr. Krawczyk: Kolonizacją Peru 
i■ wysyłką tamże kolonistów zajmuje się Spółdzielnia 
Pod nazwą „Kolonja Polska", Warszawa, Aleja Jero­
zolimska 33, III. piętro. Tam napiszcie o dokładne in­
formacje. „Kolonja Polska" ma Koncesję Ministerstwa 
fpacy. — K. Tarnawski: Stawianie bram triumfalnych 
■wojewodom podczas objazdów uważamy za bizantyj­
skie służalsitwo ó zbyteczne narażanie gmin na ciężary, 
których ludność i tak już udźwignąć nie może. Dlatego 
die możemy gloryfikować głupstwa. Napiszcie raczej o

stosunkach w gtmmłe. — W . Radomski, B liżyce: i^rza­
rachowanie depo,j,i tów cierucińskich z  przed wojny n-a- 
razie odbyw a się wedle „lex Zoll" z czasów  rządu 
Grabskiego bardzo niekorzystnie dla sierót. Ponieważ 
starania o zmianę doityczącycn postanowień ustawy sa 
w toku, należy z podejmowaniem pieniędzy się w strzy­
mać do czasu ,’ kiedy P izyjaciel Ludu ogłosi, że do ode­
brania pieniędzy nadeszła w łaściwa pora. — Gościtisk 
W., Krościenko; 10 zł. otrzymaliśmy. Prenumeraia w y ­
starczyła zaledw ie do lz  X, i9,2y. —  Kopeć Fr., Torna- 
szow ce: 10 zł. otrzymaliśmy. Prenumerata zapłacona do 
16 VII. 1930. — Rębisz A., Fu ■aiice: 20 fu. Oirizymaliśrrg 
Prenumerata zapłacona do 19 IV, 1930. — Strzępia J., 
W rocanka: 10 zł. otrzymaliśmy, Prenumerata zapiacona 
do 1 VI. 1930. -  KczKl T., Stróżówka: Zapotrzebowanie 
kandydatów du służby ho*ejowe. naraźie bardzo ogra­
niczone. IV. ki. giran. w ystarcza dla pracowników niż­
szych kategorii, jak konduktorzy, telegrafiści, magazy­
nierzy ttp. Podania można \yinosic. W yczerpujących po­
uczeń ua wszelkie zagadnienia życia  P i*,/jacie Ludi 
drukować nie może, bo za mało ma miejsca, jeśli zna­
ne Panu źródła, gdzie nabyć książkę oj.. „O zawodach", 
zw racać się najlepiej wprost do nicn o informację. To 
samu w spraw-ach gajowych i prospekł,i  szkOJ przemy­
słow ych. Służym y każdemu ltcz  w -granicach ludzkiej 
możliwości.

Odpowiedzi St-krelarjatu lwowskiego.
Guzik J„ Suchodół: Podanie skierowano do Główne1 

Kom P. P . Wi w arszaw ie pod L. 71Ó9, 3/8 b. jr. — Kraus 
F.: Akta w krótce odejdą z  województwa do starostwa
— Grzywacz J.: Skrawa yańska i p. J będzie załatw io­
na pomyślnie. -  ■ Przyjemskl M.: Rekurs do Urz. Akc. 
i Mon. Państw , wniesiono. — Nachomiak W ł.: Podanie 
<kr FIBR wniesiono. —  Furypa W ł.: W ysłano pismo dc 
W ojewództwa. — Śliwka M.r Inte-weniowano w  Fow . 
Urz. Ziemskim. — Korzeniowski J.: Sprawę duplikatu 
aalTiwSono pomyślnie. — Zientklewicz M.: Zbadam. - -  
M. N_, BiłkćL Szl.: Rekurs w sprawie karty na broi wnie­
siono. — BrOłichwicz J.: Po zbadaniu odpowiem. — Par- 
czyóska W . 1 Ma Podania winiosłoui.

W ł. P ałys, sekr. okr.
Lwów , ul. W ronowska 9

Odpowiedzi inwalidom i tine rytom.
E. Łoboda II. Kulińska, J. Reczen, A Ogryzek, L. So­

bota: Zaopatrzenie przyznano. Szczegóły  listem. — Ks. 
Górniak, T. Galik dla sieroty po t/liicha-le Rudym: P rzy­
słać żądane dekW acje. — A. Bogdanowa: W diożono
ponowne badanie stanu majątkowego. — Z. W awro II. 
Kulpa: Z powodu rekursti zarządzono ponowne zbada 
nie stann majątkowego. — A. tlanejko: Akta odstąpiono 
W ojewództwu do stwierdzema, czy śmierć spowodo­
wała służba wojskowa. — L. Chonra: Bada się stan ma­
jątkowy. — W. Krubnik: Zaopatrzenia po I, mężu nile 
otrzym a, bo w yszła powtórnit za maż. Rekurs w spra­
w ie zaopatrzenia po II. mężu przesyła się Min Skarbu
— A, Dztechciarz: Sp. mąż rzekomo w cale przy wojsku 
nie służył. Odmowę zatwierdziło Min. Skarbu. Jeśli sa 
dow ody stwierdzające odmienny stan sprawy, zażądać 
na ich podstawie rewizji orzeczenia. — M. Lemek: Od­
mówiono z powoda zamożności. —  W . Gajecka: Rekurs 
Min. Skarbu załatw iło odmownie. Posiada grunt i dzie­
ci zdolne dać matce utrzymanie. — Ki. Stepen: Min. 
Skarbu zatwierdziło odmowę, gdyż śmierć nie spow o­
dowała służba wojskowa. —  J, Czajko, H, Frosztynga 
I C. Niedźwiedź: Nie znani. Prośby dotąd nie w płynęły. 
Zbadać tam, gdzie je oddano. St. Swiądek: Sprawę 
odstąpiono 20 IX. br. W ojewództwu w e Lwow ie dla w y­
dania orzeczenia. — St. Rakoczy: Ot-zym aliśm y D zię­
kujemy. Z. Czapla II. Nowak przysłać winna metrykę 
śmierci śp. męża Gzapli — inaczej odmowa. Prezes o 
Pańskiej sprawie zawiadomiony. — J. Szyudler, A. Gier­
lach, K. Zatora, K. Cyganik, J. Sułkowski, M. i A. Go- 
lęblówłe, St. Król dla sierot, M. i  W. Cisowskich, b . 
Szuba, M. Bardzłk, M. Zajdel, J, B orczyk z  B-yndzów , 
K. Szczerba, Lkremko J., iWajkowicz, T. Czech, W . i R. 
Kasprzyk, K. Kumorowska, N. Kastechei, A. Zaoawa II. 
Pogorzelska, A. B aw i a, K. Trojan, M. Bajorska, K. Ni­
ziołek U. ZawUlńska, J, Pawlik, J. Szyndler, M. Pieslk, 
B. Śruba, J. Dzlok, M. Styla, M. Idzik, M. Kudzia: Po­
naglamy. Odpowiemy po otrzymaniu wyjaśnień Izby 
skarbowej.

Ministerstwo komunikacji okólnikiem z 13 X. 1929, 
Nr. 1/22208/4/29 zarządziło wyrównanie różnic emery­
tur przerachowanych o ile  okażą się niższe, niż były  
dotąd. Sposób -wyrównania ustali M inisterstwo pc o- 
trzymantu od Dyrekcji Kolei sprawozdań z dokonanych 
praerachowań.

Pokaz ije się, że  narzekania t. zw . połskicu em ery­
tów kolejowych na znaczne straty z powodu obniżenia 
ka sterow ego w yw ołała  niezdrowa agitacja pewnych  
jednostek, które dotąd, pobierając w ysokie emerytury, 
nie odczuw ały strasznej krzyw dy t. zw . „zaborczych"  
emerytów, w dów  i sierót głodem do 1 w rześnia bi. 
przymierających. Obecnie, nie znając nowej ustawy, 
bałamucą i zniechęcają oni do życia drugich, strasząc 
naiwnych, że  to „ich kosztem" poprawiono byt „zaibor- 
ozy-m", co jest wd-erutnem kłamstwem, które prostować  
z miejsca należy, aby nieuctwo ich nie zatruwało ży ­
cia drugim. Agitatorzy opozycyjni dążą w taki tani spo­
sób do obniżenia wartości nowej ustaw y emerytalnej, 
za które w ładza karaćby ich surowe powinna. Życzyć 
tyiko należałoby emerytom państwowym  i samorządo­
wym , aby na wzói kolejowej ustawy emerytalnej rych­
ło doczekali się i oni uregulowania krzyw dzących po­
stanowień ustawy emerytalnej w stosunki- do zabor­
czych em erytów, widów i sierót, żyjących w nęazy.

Sprawa 'ich okazuje się o wiele trudniejsza dlatego, 
że zależna jesl od zgody sejmu, że państwowi emeryci 
nie mieli odrębnego funduszu emerytalnego a najważ­

niejsza, że w i-cti organizacjach em. zwłaszcza w Ma- 
lop-o-lsce brak  samopoczucia własnej sny i znajomości 
ustaw. Niewolniczo składają oni los starań o napraw ę 
ustaw y em. w ręce  partyjnych przew ódców  — jak Dr. 
Krajewski — wierząc ślepo zapewnieniom, że tyłku za­
wodowe organizacje czynnych urzędników zbaw:i{ mu 
g:. emery tów  za&orczyeh Źe tak nie jest, dowodzi tego 
niezbicie tu łaczka Li a Krajewskiego z Krakowa przez 
Sosnowiec i Łomżę śladem tylu poprzedników, Którzy 
walkę toczyli z poprzednim; rządami i sromotnie ją 
przegrali. Niechaj czynili sumiennie pełnią tyłku o-bo- 
wią-zk urzędnicze i życzliwie dla oyOieozeństwa w yko­
nują ustawy, uważając się nie za uprzywilejowanych 
jego Katów ale za opiekunott i przyjaciół, a emeryci sa ­
mi się ooronią p rzy  jrom-ocy ustawy, k tóra  dla ich dobia  
a nie „a zatiacenie uchwalona wszak została! .

St. Stączek.

Walne dla inwalidów.
Komisje wojskowiO-leKarsKie od 1 sierpnia 192P są 

już czynne i urzędują iw następujących Powiatow ych  
'Urzędach Inwalidzkich

A) Małopolska: W Krakowie dla inwalidów powiatu 
krakowskiego, myślenickiego, oocheńskiego, wieii-cKie- 
go i miasta Krakowa.

W 1 aiuOwie dla pow, tarnowiskie&o, brmskieg-o, dąb­
rowskiego, mieleckiego, pilzneński-ego, ropczyckiego i 
jasielskiego.

w  Nowym  Sączu dlla pow. nowosądeckiego, grybow- 
skjegc, gorlickiego, limanowskiego, iiowoiauSides-o i uia- 
kow skiego.

W W adowicach dla pow. wadowickiego, oświęcim ­
skiego, chrzanowskiego, żyw ieckiego i bialskiego.

We Lw ow ie dla poiw lw ow skiego. s -iodeckiego, bo- 
breckiego. rawskiego, jaworowskiego, s-okals-idego, żół­
kiewskiego, Samborskiego starosamborskiego, drono- 
byckiego, rudzki egt -i miasta Lwow a.

W Przem yślu dla pow. przemyskiego, oobrdmiiskiego, 
brzozowskiego, mościciK-ic&o, przeworskiego, jairosła-w- 
SiKi-ego, luoaczawsikiego niskiego, sanockiegc d krośnień­
skiego.

W R zeszowie di? pow rzeszow skiego, strzyżowsicie- 
go, kolb uszu wSnd'eg-0, turnobi zesk icso  i łańcuckiego.

W Stanisław ow ie dla pow. stanisławowskiego, bo-ho- 
rodczańskdego, naowórrtiańskiegc, rohatyńskiego, tłu- 
macki-ego i kałuski-ego.

W Kołomyi dl? pow. kołomyjskięgc, horodyńskiego, 
kosowskiego i śniatyńskiego.

W Stryju dla pow. stiyjsk iegc, skolskiegu.. żydaczow - 
skiego, tuiresKiego i uolinieckiiego.

W Tarnopolu dla poiw. -tarnopolskiego, trem bowelskie- 
go, sk-alackiego, zbaraskiego, brzeżańskiegt i podha- 
j-eckiego.

W  Czortkowle dla pow. czortkowskiego, borszozow- 
skieg-ó-,- za-leszczyckiego, buczackiego i kopyczyniec- 
kiego

W Złoczowie dia pow. zł-oczoiwskiego, kamienkow- 
skiego, radzieohowskiego, bTodzkiego, zbo-rowskie-go i 
przemyślańskiego. (C. d. n.).

LEKARZ DENTYS1A
Aleksander AOMM

W  KROŚNIE 1443
w domu A. Jurysia, obol: Kasy 0szoz|onosci

powrócić z zagranicy 
i ordynuje jak zwykle*

| Dr Z, Abderuian, Adwokat f
1327otworzył kancelarję

|  w Krośnie, naprzeciw „Snopa“. |
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Kupując na sezon w iosenny

A Z O T N I A K i
S a u t o e  „ N I T R O F O S
w październiku lub listopadzie 
najoszczędniej gospodarujesz

gdyż korzystasz ze znacznie
obniżonych cen
na te nawozy (do 10°,o).

Wszelkich informacji udziela

p a ń s t w o w a  f a o r y k a  z w i ą z k ó w  a z o t o w y c h
w Chorzowie (na G. Śląsku}

Chorzy na 
płuca

Tysiące ju r  
wyleczonych
Zażądajcie na­
tychmiast ksią­
żki, umawiają­
cej moją Nową 
sztuką odżywia­
nia, która jut 
w ieiu uratowa­
ła. Może być 
stosowana przy 
zwykłym try­
bie tycia i przy­
czynia się do 
szybkiego zwal 
czania choroby 
nocne poty i kaszel znikają, waga ciała zwiększa 
się i stopniowy proces zwapnienia ulecza chorobę. 
Powagi na polu wiedzy lekarskiej potwierdzają 
skuteczność mojej metody i chętnie ją stosują. 
Im wcześniej rozpoczyna się stosowanie mojego

sposobu odżywiauia tern. wyniki są lepsze. 
Zupełnie darmo otrzymacie moją książkę w któ­
rej zawarte są wiadomości naukowe. Pouieważ 
mój nakładca wysyła gratis tylko 10.000 egzem­
plarzy, przeto napiszcie natychmiast, abyście się 

się stali również szczęśliwy odbiorcami.
GEORG FULGNER Berlin-Neukolin

Ringbahnstrasse 24. Oddział 628. 1475

Unieważniam książeczkę wojskową, wydaną przez P . K. U. 
Sanok, na nazwisko Herman Korb, Dukla, r. 1889. 1512

U w a g a ! 50%, taniej bo za gotówkę U w a g a !  *

10.000 P R Z E S Y Ł E K
1 NA SEZON JESIENNO-ZIMOWY ■
1. 3 m. sukna na ubranie męskie lub uczniowskie 

w kolorach granat, czarny, brąz i zielony.
2. 3 m. ,V enecja“ materjał na suknie zimowe w naj­

nowszych deseniach.
3. 1 swetr męski do zapinania przez szyję w ko- 

lorze brązowym.
4. 1 swetr damski w najmodniejszych deseniach.
5. 1 koszula trykotażowa zimowa (męska lub damska).
6. para kalesonów trykotażowych lub reformy dam­

skie.
7. 3 pary bkarpetek zimowych.
8. 3 chustki do nosa z kantami.
Cały wym ieniony kom plet u iu k  12 w y­

syłamy tylko za zł 45'— .
Za porto i opakowanie doliczamy koszt własny 

w  wysokości 3'— zł.
Celem naszym jest reklama i chęć przyjścia z po­

mocą kupującym, ażeby nie przepłacali pośredni­
kom i detalistom. Po nadesłaniu dokładnego adresu 
wysyłamy za zaliczeniem pocztowem. Adresować:

FIRMA „POLSKI TO W A R "
Ł o d ł, Skrytka poczt. Nr. 208 a.

Uwaga I Na żądanie wysyłamy bezpłatnie cennik 
wszelkich towarów manufakturowych, pończoszni-

czych i trykotażowych. 151 3 ^ j

Podziękowanie. isio
P. Drowi Ignacemu Bibringowi w Korczynie
nad japteką mieszkającemu, przesyła za uzdrowienie żony 
z choroby płuc, a córki z choroby żołądka, serdeczne 
diięki Szewczyszyn Piotr

łA«VOfcef Dr. A. PIENASSE
i  W J&$LE ,

zawiadamia mmejszem, ze przeniósł sw ojąkancetarję 
do nowo wybudowanego dwupiętrowego domu p. 
Baumringa przy tejsamej ulicy Kościuszki naprze­
ciwko Kasy uszczędności i że prowadzi tam nada.

swoje biuro adwokackie. 1560
T T  f  ł

POSZUKUJEMY

ZDOLNYCH ZASTĘPCÓW
dla sprzedaży obligacyj Państwowych na raty. Nasi 
zastępcy zarabiają 300C ziotych miesięcznie i więcei.

Niskie ceny oprzedazy i najwyższe prowizje. 
1507 Zg.oszenia pod aaresem:
Dom Batutowy Janól: Ułam, Wydział losdww

Lw ó w - Ulica M ick iew icza  4.

Dr Ignacy BIBRING:
lekarz X

W  K o r c z y n i e  (nad a pteką) |

ordynuj© zawsze, w© w szystkich  cho 
robach i rw ie zęby. 1134

W a ż n e !  Uwaga! Prłeciw JaK najbardziej uporczy­
wym I zastarzałym w yp ad- kcm

reum atyzm u, goSca bólów nerwowych, bólu głow y I zębów, przeciw  bolom żył, opuchliznom, bolom nóg, kłuciu  
stawów  I tym  podobnym chorobom. —  Chw alą ogólnie znakom ity słowny, wypróbowany

D la  chorych! 
D la cierpiących! 
D la zdrowych, 

noku, zapaleniom
w  kilkuset szp lta larh  środek do nacierania

=  Skutek =  S B T r t  S =  Działanie =
nadzwyczajny H 1 ^ #  K ai i i i  B l i  p e w n e  i szybkie

|a r| n o  n r ń h o  wystarczy, aby się przekonać, żb tylko p raw dziw y .ch..oT.t,nto. Edalmana pomapa nawrł  w takim wypadku, g d zie iln n cn ie  pomagąry 
J C U l i C  | J I U U d  p rz0S2fO u  tysięcy podziękowali i tysiąc poświadczali znakomitych lekarzy, wskazują na znakomitą pomoc prawdziwego t r i T i i o * i t n T o i , u .

elówna Fabryka i wysyłica p raw dziw ego  Icłitiomentoiiu -
Laboratorium aptekarza Mrar Szymona Edelmana wt Lwowie, ul. Teatyńska 16.
5 iiaszek prawdziwego Ichtiomentoia (franco) z opłaconą pocztą i opakowaniem kosztuje 13 złotych. — 10 flaszek prawdziwego

Icbtiomentolu (franco) z opłaconą pocztą i opakowaniem kosztuje 24 złote. — 25 flaszek 53 złotych. 769

Wydawca Jan Stapiński. =  Redaktor odpowiedzialny Tadeusz StapińskL Z  Drukarń. Ludowej w Krakowie pod zarządem Henryka Schifia.


